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DNIA 13 CZERWCA 1935 ROKU 


(bez względu na miejsce sprzedaży) 


ROK XV 


Prezes Herzog ocenia szanse spotkania z reprezentacją polskiej Ligi 


Budapeszt 10 czerwca 1935 
Kierownikami ekspedycji węgierskiej 
do Warszawy mianowani zostali pp. 
Herzog i Farago, przedstawiciele We- 
gierskiego Związki Piłki Nożnej. P. 
Herzog jest wiceprezydentem Boc- 
skayu i uchodzi za jednego z wybrt 


nych znawców piłkarstwa europejskie 
go. W ub, roku prowadził on drużynę 
węgierską do Krakowa i orientuje się 
dobrze w polskich stosunkach. P. Her- 
zog wyraził następującą opinię o dru- 
żynie węgierskiej i grach w Polsce: 
Przedewszystkiem zawiadomić 
muszę, że dwu graczy odmówiło u- 
działu w ekspedycji, a to Sołti i Tóres 
z Phoebusu. Pozycję środkowego na- 
pastnika zajmie zatem Nemes z Kispe- 
sti, miejsce Tóresa w obronie obsa- 
dzone zostanie w czwartek wieczorem 
po treningu. 

Płany nasze — ciągnie p. Herzog — 
uległy o tyle zmianie, że zamiast do 
Monachium pojedziemy z Polski do 
Czechosłowacji, gdzie grać będziemy 
w Mukacewo i Uzhorodzie. 

Drużyna z którą wybieramy się na 


tournee jest nietylko silną, ale zade- DŻ NORZE" SARAR È Ś | 
monstruje napewno ładną grę. Obrona | 
jest równorzędna z obroną RÓ VICTORIA — Ł. K. S. 4:1 

naszej reprezentacji. Vagi w bramce A ; ioi soi ; y 5bi 

R eWO a odata ratda a! Va. Obrońca lidera Ligi polskiej Ak walczy z napastnikiem 


go w obronie występowa! już parokrot 

e w koszulce reprezentacyjnej. — W. 
pomocy obok internacjonała Pałatosa,| są Havas i Saros piłkarzami klasowy- | dać ,że w Budapeszcie szanse repre- 
mi. zentacji węgierskiej oceniane są z wiel 

Atak, kierowany przez Nemesa, hoł-,ką rezerwą. Zainteresowanie jest wiel-| 
duje systemowi „W“. Nemes miał mo|kie. Drużyna odbędzie trening w 
żność wykazania swych umiejętności czwartek, partnerem jej będzie zespół 
w listopadzie w Paryżu, gdzie druży- | kombinowany .Wyjazd nastąpi w pią- 
na nasza pokonała pewnie reprezenta- |tek rano, przyjazd do Warszawy oko- 
cję miejscową 5:1. W meczu tym u-|ło północy. 
dział brali również Sztancstk i Rókk. 
prawa strona napadu przeciw Lidze 
polskiej. 

Z zainteresowaniem obserwuję pol- 
skie piłkarstwo i stwierdzić mogę, że 
poczyniło znaczne postępy, reprezen- 
tuje ono dobrą klasę, to też staniemy į 
w Warszawie przed ciężkiem zada- 
niem. 

Cieszę się, że polsko - węgierskie 
stosunki piłkarskie zostaną znów po- 
głębione. Spodziewam się. że*po za- 
wodach tych nastąpią spotkania dru- 
||żynowe zarówno na terenie Polski jak 
i Węgier. Pogoń gra w sierpniu na Wę 
grzech (w Szegedzie, Debreczynie i 
Kecskemet). Mam nadzieję. że kluby 
| nasze będą miały jeszcze w %ież. roku 
| możność zagoszczenia w Polsce — 
f'l kończy p. Herzog. 

A Do oświadczenia tego możemy do- 


Martyna nie gra 


Martyna nie uzyskał zezwolenia na 
udział w meczu Liga — Węgry. 


Jan Bence 


Lwow wznawia kontakt z Wro- 
cławiem. W nadchodzącą niedzielę, 
po raz trzeci w historji obu miast, 
spotkają się piłkarzę Lwowa i Wro 
cławia. Dziesięć lat temu — w 1926 
roku reprezentacja Lwowa, oparta 
niemal w zupełności na szkielecie 
j ówczesnego mistrza Polski Pogoni, 
odniosła wielki sukces, wygrywając 
we Wrocławiu 4:1. W roku następ- 
nym mecz rewanżowy, rozegrany w 


| 

' | ramach wystawy sportowej we 
6 Lwowie, przyniósł ponowny suk- 

"||  CATTIAU MISTRZEM FRANCJI |ces Polakom 3:1. 
Mistrzostwo Francji w narodowej. „Wrocław, mając doskonale w pa- 
5 ~ ||broni francuskiej — szpadzie — zdo- | mięci zarówno dotychczasowe nie- 
24 %| | był Cattiau przed Piot, 3) Coutrot i Du | powodzenia ze Lwowem, jak i nie. 
z fiend PE al | lieux. dawne, bo doznane podczas Świąt 


200.000 FRANKÓW BARNY 
Wypadek samochodowy Barny bę- 
dzie miał dla niego przyjemme konsek | 
wencje. Jest on u progu wyzdrowie- 
nia, a od towarzystwa ubezpieczenio- 
wego dostanie premię 200.000 franków. 


Wielkanocnych w Polsce porażki w 
Łodzi i Poznaniu, pragnie za wszel- 
ką cenę zrehabilitować się w oczach 
piłkarstwa Niemiec. Przysyłają oni 
do Lwowa skład znacznie silniejszy 
od tego, który bawił na wiosnę w 


SIEDLECKI (LEGJA) 
w chwili rzutu dyskiem, w któ- 
rym osiągnął wynik przeszło 
41 mtr. 


TARŁOWSKI NA RAMIONACH ENTUZJASTÓW 
opuszcza kort gdzie! pokonał przed chwilą Kirby'ego. 


W ATERPOLIŚCI A.Z. S. WARSZAWSKIEGO 


RE 


prowadzą po dwu zwycięstwach, nad Makabi Kraków 1:0 i Cracovią 5:2, w turnieju o mistrzoe 


Polsce. Reprezentacja Wrocławia 
została oparta na szkielecie druży- 
ny Vorwarts' Rassensport Gleiwitz, 
który zdobył w roku b. mistrzostwo 
niemieckiego Śląska, a kilka tygod- 
ni temu odniósł wielki sukces, zwy- 
ciężając mistrza Berlina Herthę 2:1. 

Do najwybitniejszych graczy Vor 
wärts należą: obrońca Koppa, środ 
kowy pomocnik Lachman, prawy po 
moonik Wydra. Silnym punktem re 
prezentacji jest również bramkarz 
Kurpanek (Beuthen 09). Z reprezen 
tacji, która grała z Łodzią i Pozna- 
niem pozostało zaledwie dwu gra- 
czy: Schubert i Schwieder. Ostatecz 
nie skład Niemców przedstawiać 
się będzie następująco: 

Kurpanek (Beuthen 09), Koppa 
(Vorw. Rasensp. Gleiwitz), Mach- 
ner (V. f. B. Bresal) Wyda; Lach 
mann (Vorw. Rasensp. Gleiwitz), 
Schubert (B. S. V..02 Breslau), Mi- 
chats (S. C. Preussen Hindenburg), 


POLONIA — LEGJA 1:0 
„Tłoczek” pod bramką wojskowych. Pitka spada między głe- 
wy Łańki i Szczotkowskiego. 


stwo Polski. 


Jaskolla (Sp. Vg. Beuthen), Scha-;, chubę, gdyż wyjeżdża do Lipska. Istnie 
letzki (VfB. Breslau), Schwieder|ie jeszcze możliwość obsadzenia pozy 
prawego łącznika przez Luchtera 


(V1B. Breslau), Drobny (S. Vg. 03 
Ratibor). 


Drużyna ta ma na swoiem koncie ta 
kie sukcesy, jak zwycięstwo nad Ber- 
linem 4:1, Ślaskiem 2:0. 


Skład reprezentacji Lwowa zostanie 
definitywnie ustalony po zawodach tre 
ningowych przypuszczalnej reprezenta 
cji Lwowa z Hasmonea. Najprawdopo- 
dobniej przedstawiać się on będzie na- 
stępująco: Albański (Pogoń), Chmie- 
łowski Lemiszko (Czarni), Hanin Wa- 
siewicz (Pogoń), Dziwisz (Czarni), Bo- 
rowski (Pogoń), Żurkowski (Czarni), 
Kluz. Zimmer i Niechcioł (Pogoń). 

Matias Il nie może być brany w ra- 


cji 
(P. K. S. Sosnowiec), który otrzymał 
już zwolnienie i w naibliższych dniach 
zostanie potwierdzony dla Pogoni. 
Gracz ten, sądząc z treningów, byłby 
dla reprezentacji cennym nabytkiem. 

Ekspedycja niemiecka przyjeżdża do 
Lwowa już w sobotę pod kierownic- 
twem naczelnika okręgu wrocławskie- 
go Beinlicha. Goście zamieszkają w 
hotelu Georze'a i w przeddzień zawo- 
dów zwiedza miasto. LOZPN nadaje 
meczowi z Wrocławiem wielką opra- 
wę. Protektorat nad komitetem przy- 
jęcia gości objął prezydent miasta, sta 
rosta grodzki i M. K. W. F. 

M. K. 


SCHMELING TRENUJE W POTSDAMIE 
na terenie przystani wioślarskiej, przed meczem z Paolino 7.VII 
w Berlinie 


2 


PRZEGLAD SPORTOWY _ 


Czwartek 13 czerwca 1935 P. 


Start mistrzostw tenisowych Polski 


. Mierny poziom elity, ale dobra forma juniorów 


Drugi dzień rozgrywek o mi- 
strzostwo Polski na kortach W. L. 
T. K. upłynął bez żadnych niespo- 
dzianek. Chyba, że zaliczymy do 
nich niestawienie się wielu zawod- 
ników, zgłoszonych do turnieju. 

Poziom gier na korcie jest słaby. 
(Jedynie wśród juniorów panowało 
pewne ożywienie. Tu oglądaliśmy 
wcale niezłą parę młodzików z Ka 
towic: Konczaka i Kiełkowskiego. 


Zmieniony skład 
lekkoatletyczny na Beigję 


Ostatnie zawody w kraju dały tak 
obiity materiał orientacyjny, że Komi 
sja Trzech (PZLA.) postanowiła zmie- 
nić nieco ustalony prowizorycznie 
skład reprezentacii na mecz z Belgją 
dn. 23.VI. w Brukseli. Skład ten przed 
stawia się obecnie następująco: 100 m. 


— Biniakowski, Trojanowski I. 

200 m. — Śliwak. Kocoń. 

400 m — Śliwak, Biniakowski. 

Sztafeta szwedzka  (400-300-200-100 
m) — Biniakowski, Śliwak, Koźlicki, 
Troianowski M. 

800 m — Kucharski, Kuźmicki. 

1500 m — Kucharski, Noji. 

5 km — Noii. Fiałka. 


110 m. płotki — Twardowski, Nie- 
miec (lub Haspel). 
400 m płotki — Kostrzewski, Ma- 


szewski. 


Skok w dal — Pławczyk, Twardow- 
ski (lub Nowak). 

Skok wwyż — Pławczyk, Chmiel. 

Kula i dysk — Heliasz. Siedlecki. 

Oszczep — Lokaiski, Turczyk. 

Nowak będzie wypróbowany nieba- 
wem w Poznaniu, a forma jego roz- 
strzygnie, czy zastąpi on Twardow- 
skiego w skoku wdal. Haspel roze- 
gra eliminacje we Lwowie z Niemcem 
o miejsce w płotkach. 

Wyjazd drużyny nastąpi w czwartek 
dn. 20 b. m. o godz. 9.05 rano z War- 
szawy. Jako kierownicy jadą: kpt. Ba 
ran i p. Guhl. Trzej zawodnicy, Ku- 
charski, Lokajski i Heljasz udają się 
już 13-go na zawody do Paryża (16 
b. m.), a stamtąd pojadą wprost do 


Brukseli. 
OBÓZ PAŃ 


W niedzielę, dn. 16 b. m. rozpocznie 
się na Bielanach, w Centralnym Insty- 
tucie Wychowanła Fizycznego, kobie- 
cy obóz przedolimpijski. Kierownicz- 
ką obozu będzie p. Miłobędzka. Trene 
rem jest p. Cejzik. Obóz potrwa do 
11 lipca. 


ELIMINACJA W CHODZIE 

W drugim dniu zawodów o mistrz. 
Warszawy, t j. 16 b. m. przed połud- 
niem, odbędzie się na stadjonie Wojska 
"Polskiego, zakończenie eliminacyjnego 
chodu 25 km. organizowanego przez 
Zw. Strzelecki, Start chodu, w godzi- 
«gach rannych w Piasecznie, 


Wilno - Białystok 75:69 


Niespodziankę 
mierski, 


Kazi- 
pokonał 
z łatwością Półtoraka, faworyta biegu. 
Kucharski, Luckhaus, Wieczorek i Fie- 


sprawił | 
doruk walczyli tylko o punkty, E 


który na 5.000 mtr. 


po 5, 6 startów. 

110 mtr. przez płotki 1) Wieczorek 
(W) 16.4 2) Luckhaus (B) 17,2 3) Żar- 
dzin (W). Kula 1) Fiedoruk (W) 13,58 
2) Wojtkiewicz (W) 12,93,5, 3) Sawicki 
4B) 10.45, Fiedoruk w próbnych rzu- 
tach miał ponad 14 mtr. Skok wdał: 
kontuzjowany Wieczorek na 6 skoków 
miał 5 przekroczonych. 1) Luckhaus 
(B) 6.71, 2) Wieczorek (W) 6,61, 3) 
Żardzin (W) 6.21, 400 mtr. 1) Kucharski 
50. 8, 2) Kępiński (B) 54.9, 3) Żylewicz 
(W). 5.000 mtr. 1) Kazimierski (W) 
16:24 2) Półtorak (B) 16.30 3) Kulinko- 
wski (W). Tytko Kazimierski biegł ład 
nie i dobrze taktycznie, Skok o tyczce. 
1) Wieczorek 3.20, 2) Fiedoruk (W) 
2.0, 3) Luckhaus II 2.70. Wieczorek 
| WE => Å 


Prostujemy omyłkę 


Złośliwy chochlik drukarski spła 
tał nam figla przy podaniu wzorco- 
wej tabeli na odgadnięcie I-go Kon 
kursu Olimpijskiego. Mianowicie 
już w pierwszej rubryce przy me- 
czu Polska — Afryka zamiast cyfr 
ę (3:2), wydrukowano błędnie 1 


Błąd ten prostujemy niniejszem, 
przyczem raz jeszcze zamieszcza- 
my bezbłędną tabelę wyników, od 
powiadającą rezultatom uzyska- 
nym na meczach wchodzących w 
skład konkursu w sposób następu- 
jący: 


Polska 
"ELZ AgykacZ A ERA Z 
1. Czechosłowacja 
2. Japonia 
1. Kraków 
2._ Berlin 
1. Chemnitz 
2. Wisła 
1. Ruch 
_ 2 Dresdner S. C. 
1. Warta 
2. Libertas 
1. Pogoń 
2DW A. G 
latt KAS. 
en 2 Victorja 
1. Polonia 
2. Legja 


Przy okazji przypominamy, że 
wszyscy czytelnicy, którzy. odga- 
dli wyniki bądź też popełnili jeden 
tylko błąd winni zawiadomić o tem 
niezwłocznie Polski Komitet Olim 
pijski, Warszawa, Wiejska 11 m. 
16. 

Czekamy do piątku, d. 16 czerw 
ca włącznie! 


| Garber 131, 4 x 100 ŻAKS Wilno 


Wykazują oni zrozumienie dubla, 
potrafią grać wolejami i smeczami. 
Zdaniem naszem, parkę tę warto- 
by otoczyć opieką. 

W konkurencji panów Laszkie- 
wicz przeszedł pierwszą kolejkę 
walkoverem naskutek niestawienia 
się Kołcza Stefana. 

Kołcz T. stoczył bardzo zażartą 
walkę z Mołcużyńskim. którego 
zwyciężył 3:6, 6:3, 3:6, 6:0, 6:1. 
Mołcużyński grał zupełnie nieźle. 
a często skutecznie atakował przy 
siatce. 

Spychała miał trochę kłopotu ze 
Stenzlem, któremu oddał seta. Wo- 
góle Spychała miał dość słaby 
dzień. Rezultat 6:2, 4:6, 6:3, 6:2, 

Natomiast Horain niespodziewa- 
nie łatwo rozprawił się z Goldstei- 
nem 6:3, 6:1, 6:3. 

Majewski wygrał z Herbstem w. 
o., a później spotkał się z Tarasie- 
wiczem, który znów bez gry prze- 


skoczył przez Stahla. Wygrał Ma- 
jewski 6:2, 6:3, 6:2. 

Popławski pobił łatwo Tomczyń 
skiego 6:2, 6:1, 6:2. 

Mecz Febda — Pohoryles prze- 
rwano przy stanie 6:3, 6:2. 

Wreszcie zanotowano jeszcze kil 
ka walkowerów: Nawratil — Ja- 
błoński Sz., Tarłowski — Mónning 
i Piechocki — PRohl. 

W grze pojedyńczeji pań Jędrze- 
jowska J. rozgromiła Korczakównę 
6:0, 6:0. Nieciekawe i w zwolnio- 
nem tempie spotkanie odbyło się 
między Neumanówną i Haberówną. 
Zwyciężyła pierwsza 6:2, 6:2. Neu 
manówna w pierwszej rundzie prze 
szła walkowerem przez Wretow- 
ską, a łłaberówna pobiła Krytów- 
nę 6:0, 2:6, 6:3. 

Dużo ciekawsze było spotkanie 
między Rudowską a Szerauc-Ga- 
łązkową. Wygrała Rudowska 6:3, 
6:4. Obie panie są dość szybkie, ja- 


ko tako operują forhandem, ale z 
backhandem nie mogą sobie dać ra 
dy. Gdyby Rudowska mogła się 
zdobyć na nieco większą regular- 
ność, to napewno polepszyłaby so- 
bie dużo rezultaty. 

Z. Jędrzejowska narazie zremi- 
sowała z Głowacką. Mecz przy sta 
nie 2:6, 6:3, przerwano spowodu 
ciemności. Głowacka wykazuje 
pewne postępy. 

Wreszcie Lilpopówna pobiła Ma- 
tuszewską 6:1, 6:3. Lilpopówna po- 
prawiła się technicznie jak i tak- 
tycznie. 

W grze mieszanej Jędrzejowska 
J. Tłoczyński po niezbyt starannej 
grze wyeliminowali w ćwierćfinale 
Głowacką, Laszkiewicza 6:4, 6:2. 

W drugim ćwierćfinale po dwuch 
walkowerach znaleźli się Lilpopów 
na, Popławski. 


Challier 8:6, 5:4, 10:8. 

W grze podwójnej juniorów od- 
był się bardzo ciekawy mecz mię- 
dzy panami Kończak, Kiełkowski— 
K. Tłoczyński, Połoński. Spotkanie 
przerwano spowodu Spóźnionej po 
ry przy stanie 6:4, 5:7. Kończak za 
powiada się na dobrego dublistę. 

Uprzednio Kończak, Kiełkowski 
pobili parę Kępiński, Gold 6:2, 6:2. 

W grze pojedyńczej juniorów do 
półiinału zakwalifikował się Gott- 
schalk, który pobił iPołońskiego 
6:1, 6:2. Półfinał rozegra z K. Tło- 
czyńskim. Pozatem Kończak pobił 
Lewensteina 6:2, 6:4 i Kiełkowski 
— Adamczyka 6:1, 5:7, 6:1. 

W środę rano rozegrano mecze 
następujące: Hebda — Pohoryles 
6:3, 6:2, 6:2; Zbyszewski — Grze- 
siak 6:2, 3:6, 6:0, 4:6, 6:0. 

J. Jędrzejowska — Frynczyno- 


IPozatem notujemy: Bystrzanow |wa 6:0, 6:2; Neumanówna — Ru- 


ska, 


Czetwertyński — Krytówna, 'dowska 6:4, 7:5. 


Wiadomości z prowincji Polski 


BIAŁYSTOK, 10.6. — Tel. wł. — Odbyły 
się tu zawody Makabi z Kresów Północio- 
Wschodnich przy udziale 500 zawodników z 
Lidy, Slonimia, Brześcia n Bug., Baranowicz. 
Zawody stały na niskim poziomie. Wyniki: 
ickka atletyka Pow: 100 mtr. Goldberg 
12,3, 400 mtr. Stonimezyk 61,6, 1500 i 5000 


mtr. Pinczowski 4:47, 4 i 17:19,2; akok 


48,6; oszczep Smorgoński 42,71. 

Panie: 60 i 100 mtr. Kacówna 8,2 I 14,2; 
skok wzwyż Agrestówna 120, kula Sklare- 
wicz 825, wdal Kacówna 431, dysk Mor- 
decka 22,97, 4 x 75 mir. Białystok 44,8. 

Boks: Zaks nokautuje Qoldberga, Szuster 
bije Sztosa, Sandler bije Perelsteina, Klacew 
bije Epsteina, Kusznier bije Rohna. 

Qry sportowe: koszykówka: Stonim — Gro- 
dno 18:12, Blałystok — Baranowicze 22:0, 
ŻAKS Wilno — Makabi 22:8, Białystok — 
2:0, Białystok — Makabi 2:0. Finał Biały- 
stok — ŻAKS 2:1. 

Piłka nożna: Baranowicze — Białystok 
2:0, Białystok — ŻAKS Wilno 3:2, Barano- 
wicze — Białystok 1:1. 

Tenis: 1) Spektor, 2) Fruchtman. 

Wyścig kolarski 28 kim.: 1) Ginsburg 
53:24, 2) Rubel, 3) Stock. 

W ogólnej klasyfikacji zwyciężył 2KS Bia- 
tystok 222 pkt., 2) ŻAKS Wilno 157 pkt. 3) 
Makabi Wilno 71 pkt. 

W meczu o mistrzostwo kl. A BOZPN War- 
mja (Grajewo) pobita Hapoel 6:0 (5:0). 
Bramki Wysocki (4) i Terlecki (2). 

RÓWNE. Turniej pikari o puhar Zarzą- 
du miasta zdobyła Hasmonea, Wyniki: Has- 
monea — Pogoń 1:0 (0:0), WKS—Strzelec 
(Janowa Dolina) 3:0 (2:0)4 Strzelec — Po- 
goń 2:1 (0:1). Finat; Hasmonea — WKS 2:0 
(2:0). Sędziowali pp. Mandat i Rakoczy. 

ZAMOŚĆ. Strzelec ll — Hapoel 4:0 (2:0). 
Machlan II (Strzelec) grał brutalnie. S€- 
dzia p. Kitka, dobry. WKS (Zamość) — WKS, 
(Krasnystaw) 2:2, Wyróżnili się Jacewicz I 
Szczepaniak z Zamościa, oraz Leszczyński I 
Rigel z Krasnegostawu. Sędzia p. Jasiński, 

obry. 

NDASNYSTAW. WKS. (Kr.) — WKS. 
(Zam.) 5:0. 

OSTRÓW WLKP. Ostrovia — Polonia 
(Leszno) 6:2 (3:0). Mintrz. kl. A. Bramki; 
Młynarek (2), Szubert (2), Kempiński, Bock, 
oraz Werwiński I Gorynłak. Sędzia p. Z. Wi- 


śniewski b. dobry. 
Koszykówka: K. P. W. (Warszt.) 31:18, 


wyżej nie skakał. Rzut oszczepem 1) 
Zieniewicz (W) 25.91 2) Wojtkiewicz 
(W) 49.90, 3) Sawicki (B) 47.55. Szta- 
feta 4x100 mtr. Białystok (Litke, Luck- 
haus, Kucharski, Zasłona) — 45,6. Re- 
kord okręgu wyrównany. Wilno w 
osłabionym składzie: Wieczorek, Zie- 
niewicz, Wojtkiewicz i Aleksandrowicz 
uzyskuje czas 46,2 sek. 

Po pierwszym dniu punktacja była 
dla Wilna 45:37. 


W drugim dniu meczu lekkoatletycz- 
nego Wilno—Białystok Wilno potrafiło 
przechylić szalę zwycięstwa na swoją | 
korzyść, zwyciężając 75:69. 

Wyniki: 100 metrów: 1) Za- 
słona (B) 11, nowy rekord okręgu bia 
łostockiego, 2) Lidke (B) 11,8, 3) Wie 
czorek (W). 1500 m. 1) Kucharski (B) 
4:10,8, 2) Żylewicz (W) 4:11,6, 3) Ka- 
zimierski (W). Kucharski zwydiężył 
zdecydowanie, narzekał jednak na zły 
stan bieżni. W skoku wwyż padł no- 
wy rekord okręgu wileńskiego. W do- 
brej formie znalazł się Gierutto, który 
skoczył 176, 2) Luckhaus (B) 170, 3) 
Fiedoruk 165, 

200 m. zakończyło się wielką nie- 
spodzianką, gdyż białostoczanie liczy- 
li na zdobycie dwu pierwszych miejsc. 
a tymczasem zwyciężył Sadowski z 
Wilna 23,5, 2) Lidke (B) 23,8, 3) Za- 
słona (B). W rzucie dyskiem rzucano 
pod wiatr. Fiedoruk nie mógł przekro- 
czyć 40 i rzucił 39,35, 2) Zieniewicz 
(W) 38 m. 31, 3) Sawicki (B) 36,52. 

W sztafecie olimpijskiej zwyciężył 
Białystok, ustanawiając nowy rekord 
okręgu 3:27, 2) Wilno 3:39. Kucharski 
na plerwszej zmianie na 800 metrów 
zrobił bardzo dobry czas 1:57, 


Kronika tenisowa 


Wittmann dzi$ wyleciał samolotem 
do Tallina na mistrzostwa tego mia- 
sta, W powrotnej drodze, Wittmann 
rozegra mecze pokazowe w Wilnie, a 
w czwartek wyjedzie do Wimbledonu. 

Polska — Węgry mecz tenisowy 
który w pierwszym terminie nie do- 
szedł do skutku spowodu żałoby naro- 
dowej, odbędzie sie przyguszczałnie 
16 — 18 sterpnia w Katowicach. 

Berlin — Katowice względnie mecz 
międzyklubowy Pogoń — Rot Weiss, 
projektowany jest w dn. 5—8 września 
w Katowicach. 

Najlepsi tenisiści Jugosławii odbędą 
tournee w końcu lipca po Polsce i be 
dą grali w Warszawie i pewnie we 
Lwowie. W stolicy rozegrane zosta- 
nie spotkanie Jugosławja — Polska. 

Gracze Płd, Afryki wyjechali do 
Pragi we wtorek o g. 17-ej. Przed 
wyjazdem trenowali na kortach Legii 
piłkami Spencer-Moulton, któremi ro- 
zezrany zostanie mecz w Pradze. W 
meczu tenisowym  Tłoczyński pobił 
Bertrama 7:5, 7:5, poczem z Farquhar 
sonem, przegrał 4:6. j 

Karitan Barker przypuszcza, że w 
Pradze zamiast Kirby'ego zagra singla 
Bertram 
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i miasta, zorganizowany przez M. 


Siatkówka pań: K. P. W. H (Warszt.) — na starcie najwybitniejszych kierowców śŚląs 
K. P. W. 1 (Warszt.) 2:1 (1:15, 15:4, 15:10). |nich i najlepszy czas dnia uzyskał Jung na 


Kolarstwo (tor żużlowy). Zwyciężyli: Sob 
czak, Kosior i Kaczmarek. 

JAROSŁAW. L. atletyka: Mecz międzymia- 
stowy Lwów — Jarosław 77:61. Morończyk 
skoczył o tyczce 3.75, a Haspel miał na 110 
m. płotki 15,4. 

Wyniki: 100 m. Fischer (L) 11,1; oszczep 
świtacki (L) 50.50; wwyż Sierpiński (L) i 
Jasiewicz (J) po 175; 800 m. Goraj (L) 
2:06,4; tyczka Morończyk (L) 375, Licht- 
blau przy 340 złamał tyczkę; rzt. olimp. 
Lwów 3:33,4; wdal Haspel (J) 6,66; dysk Be- 
zaj (L) 37,22; 110 m. Haspei (J) 15,4; 400 
m. Ciechanowski (L) 54; 1500 m. Korzeniow 
ski (L) 4:23,3; kula Begaj (L) 12,32; 4 x 
100 m. Jarosław 45,9. 

Po zawodach gen. Wieczorkiewicz wręczył 
ufundowany przez siebie puhar drużynie Lwo 
wa, która zdobyła go po raz drugi. 

TORUŃ. Qryt S. K, Politei Verein (Elbląg) 
6:2 (3:2). Gra ciekawa i pełna emocjonują- 
cych Bytuacyj, Polacy już po 2 minutach pro- 
wadzili 2:0. Bramki strzelili: Suchocki (2) 
Kamiński, Wierzelewski (2), Jeziorsko. Niem 
cy obronili karnego, Oryf bez słabych punk- 
tów. Sędziował p. Polniaszek. 

SOSNOWIEC. Czeładzki K. $. (Czeladźył — 
Unja 2:0 (0:1). Decydująca rozgrywka o mi- 
atrzostwo Zagłębia. Bramki dla czelndzian: 
Dyrda i Bogucki, dla Unji: Gwóźdź. Sędzio- 
wal „ Elsner z Krakowa b. dobrze. Czeladz- 


Hakoach 4:4 
oziomie. Bram 


dużą ambicją. Bramki dia zwycięzców strze- 
lilii Mydłowiecki — 2, Krupiński i Kohn, o- 
raz samobójcza, dla Zagłębia Skubek (Ż) i 
Bogdanow. Sędziował p. Wosiński dobrze, Za 
gteblo (rez.) — Brynica (rcz.) 3:0 w. 0, 

GRODZIEC, Solvay — P. K. S. (Sosno- 
wiec) 2:1 (1:0). Szczęśliwe zwycięstwo go- 
spodarzy, dla których bramki zdobyli Stel- 
mach i „Józio“, Jedyny punkt dia granato- 
wych uzyskał Marzec. Sędziował p. Okular- 
e dobrze. Solvay (rez.) — Policyjny (rez.) 

:0 w. o. 

MILOWICE. Zaglęblanka (Będzin) — Pło- 
mień 4:4 (1:1). Zagłębianka A na 
zwycięstwo. Bramki dla będziniaków uzy- 
skati: Dapa (2), Kwiatkowski I „Tadzio“, 
oraz Maciążek (3) i Bartoś dla gospodarzy. 
Sedzla p. Moszkowicz. Zagiçbianka (rez.) — 
Płomień (rez.) 2:2 (2:2). Bramki dla Za- 
glebianki uzyskał Niewłara. Sędziował p. 
Puz b. dobrze, 

NUNBERQ (HAKOACH, BĘDZIN) rezerwo- 
wy bramkarz reprezentaci Makkabi w Pol- 
sce powrócił do kraju i ponownie zająt mlej- 
scce w swej drużynie. 

LUBARTÓW. Lewart Qwłazda 6:0. 
Bramki: Filipowicz (4), Zdun i Adamski. 

GLINIK MARJAMPOLSKI. JKS. „Czarni“ 
(Jasło) — Karpatia" (oio Marjampolski) 
4:0 (3:0). Zawody przyjaciciskic, Bramki dia 
„Czarnych“ zdobył Gach (2), Stefanik | sa- 
Rage Sędziował dobrze p. Garbacik z 

A, 


| CIESZYN. Wyścig motocyklowy ulicami 


K.Z S.n 
dystansie 60 km., (50 okrążeń) zgromadził 


« miejsca zdobyli: 100 m. Bt. 
„Włodek (YMCA) 1:31,1 min. 100 m. st. dow. 


Nortonie 56 min. Czasy w poazczegolnych ka 
tegorjach: 250 cm. 1. Futschik (D. K. W.) 

.K Z. S. Cieszyn — 1:04:32,2. Szuste- 
równa M. K. Z. S. bielsko; 350 cm. 1. Jung 
56 min. 300 cm. 1. Qeyer M K. Z. S. Cle- 
szyn na Rudge TT. 1:00:21 oraz najlepszy 
czas okrążenia 1 min., 2. Kożdoń na Dougla 
sile 1:03: 23,3, 3. Kołodziejczyk Chateriea 
1:04:38, obaj M. K. Z. S Cieszyn; 1000 cm. 
1. Geyer na Rudge 1:03:30, 2. Polach N. 
(D. K. W.) 1:10:55 obaj z M. K Z. S. Cie- 
szyn. 

świetny motocyklista bielski Baron uległ 
w pierwszem okrążeniu ciężkiemu wypadko- 
wi, tak iż musiano go odwieźć do szpitala.. 
Obydwaj Geyerowie zmieniali w ciągu wyś- 
cigu tylne koła, tracąc po kilkanaście drogo- 
cennych minut. 

Organizacja zawodów b. sprawna, publicz- 
ności dużo. 

ZGIERZ W zawodach wewnętrznych Gim- 
nazjum osiągnięto następujące wyniki z lek- 
kiej atletyki: 60 mtr. Kabat 7,5, 400 mtr. 
Kabat 54,8, 800 mtr. Kuźmiński 2,25, kuia 
Kościelski 12 mtr., oszczep Paszkowski I. 
36,60, skok wdal | wwyż Kabat 5,80 i 152. 

Sokół — Zjednoczone (Łódż) 2:1. Mistrz. 
kłasyB. Bramki om DEC PI 1 
i Bryszewski, a dla złan Sapota. 

Makabi — Makabi (Ozorków) 6:0. Sokół 
ii — Makabi IL 6:1. 

ZAKOPANE, 10.6. —- Tel. wł. — w drugim 
dniu Zielonych świąt odbyły się w Zakopa- 
nem na bascnie pływackim w Jaszczurówce 
międzymiastowe zawody pływackie, organizo- 
wane przez krakowski okręg pływacki, Zawo- 
dy wzbudziły wielkie zainteresowanie, groma- 
dząc na trybunach liczną pubilczność. 


W poszczególnych konkurencjach pierwsze 
klas. panów — 


panów I klasa — Paszkot (Cr.) 1:11,4 min.; 


z Sosnowca b. dobrze *,50 m. dow. pań I klasa — Twardówna (Za- 


kopane) 51 sek.; 50 m. st. dow. panów I ser- 


Brynica (Czeladź) , ja __ . 5 
— Zagłębie 5:3 (3:3). Czeladzianie grali 40 GE UA EE e 


a — Nciberg (Sokół Zakopane) 33,2 sek.; 
50 m. nawznak pań — Lubieńska (Kr.) 51,2 
sek.; 100 m. klas. panów dla zawodników za- 
kopiańskich aboyé (Wista Zakopane) 
1:35,9 min.; 50 m. klas. panów I klasa — 
Włodek (YMCA) 39,6 sck.; Sztafeta 3x50 m. 
st. zm. panów: 1) Kraków 1:56,4 min.; szta- 
feta 3x253 m. st. dow. pań — 1) Kraków w 
czasie 1:05,6 min.; sztafeta 5x25 m. panow; 
1) Kraków 1:15 min. przed sztafetą zakopiań- 
ską. 

Prócz tego odbyły mię pokazy w skokach, 
w których wziął udział b. mistrz polski Slen- 
kowski. Zawody zakończono pokazem gry 
w piłkę wodną. 

POZNAŃ, 10.6. — Tel. wł — Pierwszemi 
tegorocznemi pływackiemi zawodami w Poz- 
naniu był t. zw. międzymostowy wyścig pły_ 
wacki Unji. dziesiąty zrzędu o nagrodę Orę- 
downika. RAS w blegu Czajkowski (Un- 
ja) w czasie :52, 2) Hellwing (AZS) 
39:22, 3) Lisewski (HCP) 39:26. Wyścig od- 
był się na Warcie na dystansie 2500 m. 

Wśród pań zwyciężyła  Szczuraszckówna 
(Ostrowia) w czasie 41:15, 2) Sikorzanka 
(HCP) 41:32, 3) Kudlińska (Unja) 41:48. 
Wśród juniorów zwyciężył Maleszyński (Un- 
ja) 38:50, 2) Paź (Ostrowia) 38:57, 3) Po- 
tocki (Sokół) 39:27ł Dystans tak w blegu pań, 
jak i juniorów również 2500 m 

PŁOCK. Siatkówka: Sokół (Włochy) — So 
kół 15:7, 15:5, Sokół (Włochy) — P. A. K. 
S. 16:14, 18:16. Koszykówka: Sokół (Wło- 
chy) — P A. K. S. 32:10. 

Wskutek nieoddanla boiska do użytku druży 
ny piłki nożnej zmuszone są rozgrywać me- 
cze na boiskach innych miast. W Gostyninie 


Poznańska klasa A 


POZNAŃ, 10.6. — Tel. wł. — W rozgryw- 
kach poznańskiej klasy A sensacyjnie zapo- 
wiadało się spotkanie pomiędzy prowadzą- 
cym stale mistrzem Poznania Legją i HCP, 
który ostatnio zaczął nadrabiać Btracony te- 
ren I wysunął się na drugie miejsce. Tym- 
czasem los pozostał wierny Legji, która wo- 
bec przegrancj HCP zdaje się ostatecznie za- 
pewniła sobie tytuł mistrza. 

Drugą ważną rozgrywką było spotkanie So 
koła z Ostrowskim KS. Przegrana jednej z 
drużyn sknzywała drugą na spadek. 

Wyniki były następujące: Legja — HCP 
HCP był może technicznie lepszy, ale Legja 
walczyła ambitniej i oflarniej, wykazując po 
nadto większą rutynę. Do pauzy lekko prze- 
ważał HCP, który też w tej części gry zdo- 
byt prowadzenie dla swych barw. Po zmianie 
stron jednak gra się zuostrzyła I Lepja za- 
częła poważnie zagrażać przeciwnikowi. Leg- 
ja z karnego wyrównała dość szczęśliwie. 
Zwycięską bramkę na 2 min. przed końcem 
uzyskał Gensler. Zaznaczyć należy, że Legja 
przez większą połowę meczu grała w 10, 
wskutek wsunięcia z boiska obrońcy Kwint- 
kiewicza, który brutalnie sfaulował napastni- 
ka HCP. Sędziował dobrze prezes OKS, p 
Tomaszewski. 

KPW — Warta 4:1 (3:0). Spotkanie to by- 
ło tylko formalnością, gdyż nawet ewentual- 


UWAGA NA PŁD. AFRYKĘ 

Na mistrzostwach Płd. Afryki w 
Pretorji osiągnięto szereg dobrych wy 
ników, 220 y. Reid 21,6; 400 y. — Sho- 
re 43,2, 2) Barkhuizen 48,5! 40 yardów 
płotki — Kiel 54,2; wwyż: — Thaeker 
190; tyczka — Plessis 381. 

JAPOŃCZYCY 
'Na zawodach w Tokio lekkoatleci 
japońscy osiągnęli następuiące lepsze 
wyniki: 200 mtr. — Tanaguti 21,8; 
110 płotki — Murakami 14.8; 3.000 mtr. 
— Tanaka 8:37,6; wdał — Tajima 736; 
wwyż — Tanaka 192: tyczka — Ooe 
410, oszczep — Nagao 65,47. 
WYŚCIG DOOKOŁA BELGJI 

W powodzi „Tourów'” belgijski po- 
winien, zdawałoby się, stać na czele, 
biorąc pod uwagę wysoką klasę tam- 
tejszego kolarstwa. Tymczasem wszy 
scy niemal kolarze klasowi należą do 
stajni francuskich, która nie ma żad- 
nego interesu w popieraniu konkuren- 
cyinej imprezy. To też Tour de Bel- 
gique wezetuje. 

Pierwszy etap Bruksella — Liege wy 
grał Roels przed Guericksem I Moren- 
houtem. Drugi etap Liege — Luksem- 
burg wygrał Daneels przed Merschem 


na przegrana KPW, choć mało oczckiwana, 
nie mogła uchronić Warty od spadku do kla- 
sy B. KPW nie wysiłał się tez zbytnio, od- 
nosząc zasłużone zwycięstwo. Bramki dia 
KPW strzelili: Schraube, Nowicki I Schuh- 
macher. 

| OKS — Sokół 2:1 (1:0). Mecz w Lesznie 
prowadzony był w gorącej atmosferze. W 
pierwszej części gry lepsi gospodarze mieli 
więcej z gry, nie potrafil swej przewagi jed 
nak wyzyskać. .Po zmianie stron gra byla wy 
równana, lecz nieco ostra Z trudem też zdo 
jłał sędzia opanować boisko, sprostał jednak 
swojemu zadaniu. Na 15 min. przed końcem 
gry sędzia usunął z bołska gracza OKS_u 

Niezgódzkiego, który ordynarnie kopnął gra- 
cza Sokoła, tak nieszczęśliwie, że musiano 
oddać go pod opiekę lekarską. Bramki dla 
|ąwycięzców: Lechiński 2, dla Sokoła jedyną 
Moszkieta. 

Ostrowia — Polonia 6:2 (3:1). Mecz ten 
rozegrany w Ostrowie wygrała zasłużenie O- 
strowia, która temsamem w dalszym ciągu 
utrzymała się w czołowej grupie drużyn ta- 
bell mistrzowskiej. 

Spotkanie w Kościanie Warta—Unla wskutek 
meczu międzynarodowego zostało przełożone 
na termin późniejszy. W tabell mistrzostw 
prowadzi zdecydowanie Legja przed HCP, Os- 
trowią I KPW. 


i Garnier. który wysunął się na czoło 
klasyfikacji. W etapie trzecim Luk- 
semburg — Nemur triumfowat Moren- 
hout grzed Cardinalsem. Etap czwar 
ty Namur — Ostenda wygrał weteran 
Emile Joly przed Croonem i Geensem. 
Etap piąty to triumf Morenhouta, któ- 
ry zepchnął z pierwszego miejsca Gra- 
nier į utrzymał prowadzenie do końca, 
wygrywając ostatni etap do Brukselli, 
HELEN WILLS WYGRYWA 


Helen Wills Moody wygrała pier- 
wszy turniej w Anglji; w półfinale z 
trudem pobila dobrą Angielkę Hard- 
wick 4:6, 7:5, 6:3, dzięki znakomitemu 
tempu w ostatnich dwu setach. W fi- 
nale pobiła ona Bittman 6:0. 6:4. 

WŁOSI W FORMIE 

Na zawodach lekkoatletycznych Bec 
cali ustanowił nowy rekord włoski na 
3000 mtr. w czasie 8:36.6: 800 mtr. Lan 
zi 1:52.5, 2) Francuz Golx 1:53,8, 100 
mtr. Francuz Paul 11 sek. 

BERLIN, 10.6. — Tel. wł. — Hamann 
wygrał 400 mtr.w 48,4 sek. 

ZAGRZEB, 10.6. — Tel. wł. — Gra- 
dianski pokonał Monachium 1860 w 
stosunku 3:0, 


rozegrały mecz drużyny płockie: Makabi — 
Wicher 4:1. Gra na niskim poziomie. 
GRÓJEC. Strzelec — Hapoel 9:1 (2:1). 
Bramki dla Strzelca Mankiewicz 4, Mydłow- 
skl 2, Kubański 1, Dąbrowskil, Krzyżanow- 
skil. Sędziował p. Markowski dobrze. Sokół 


1— Pilica (Blałobrzeg) 3:2 (1:2). Bramki dla 


Sokoła Ukleja 2, Katanal, dla Pilicy Krzc- 
siński 2. Sędziował p Polakow słabo. 
OTWOCK. Wulkan — Nordija 2:0 (1:0). 
Bramki zdobyli Szerman I Zylberstecin. OKS 
— Gwiazda 2:1 (1:0). Bramki strzelili: Gon 
tarskł I Ruszkłewicz. 
CIECHOCINEK. Gwiazda (Włocławek) — 
Zdrój 3:1 (2:0). Mecz wygrała Gwiazda 
wskutek złej obrony bramkarza Zdroju. S¢- 
dziował dobrze p. Kuszawa 
ALAKSANDRÓW KUJ. Orlęta Kabel 
(Bydgoszcz) 4:1 (1:1). Orięta wygrały za- 
służenie. 
GDYNIA. Gd 


w t pozegrany Tonal aa 

iedz S Gdynią a gdańską Ge- 
BARA. zakokCzony został niespodzie- 
wanem zwycięstwem Gdyni w stosunku 3:2. 
TCZEW. I V. Szturm — Lauenborg (Niem 
cy) — K. P W. Unia Tczew 3:3 (1:2) Dru- 
żyna niemiecka zaprezentowała wcale dobry 


OSTROWIEC KIEL. Wyniki zawodów o ml- 
strzostwo Podokręzu lekkontietycznego w kia- 
sie B I C: Panie 60 mt.: 1) Jachulska (Gra- 
nat) — 9; 100 mt i 200 mt: 1) Gliewska 
(Proch) 147 I 30.8; 800 mt: 1) Jachulska 
(Gr.) 3:23, skok wdni z mielsca: 1) Majew- 
ska (KSZO) 179; skok wwyż: 1) Gitewska 
117; oszczep: 1) Wróblewska (Pr.) 22.65; 
knla: 1) Jachulska 7.35; dysk: Jachulska 
22.77. 

Panowie: 100 I 200 mt: 1) SkoczelL AGr.) 
11.7 i 24.2; 400, 800 I 1500 mt: 1) Mittel- 
stendt (KSZO) 54.3, 2:09.2 | 4:35.2: 5000 mt: 
Piotrowski (KSZ0) 19. 19,05; 10000 mt.: 1) 
Derlatka (Gr.) 37:52.8; 4x400 mt. (KSZO 
Ostrowiec) 3:53.3: dysk: 2) Jaworski (Pr.) 
37.80; oszczep 48.02, poza konkursem Leśkie- 
wicz (KSZO) 52.80; kula: l)jadowski (Gr.) 
11.62: młot: 1) Krysiński (Pr.) 19.13 wdal: 
1) Salamoński (Or.) 6.19; wwyż 1) Salamoń- 
ski Edw. (Gr.) 1.70; tyczka: 1) Mirkowski 
3.10. 


Mecz towarzyski: siatkówka KSZO— Granat 
24.20 (15:5; koszykówka 6:0 (jedna połowa). 
Towarzyski mecz piłkarski KSZO II — Strze- 
lec (Opatów) 3:1. 


K. Tłoczyński, Połoński — Kofi- 
czak, Kiełkowski 6:3, 6:2. Mecz 
pierwszy i ostatni były dokończe- 
nE gier rozpoczętych we wto- 
rek. 


* 

W Warszawie na kortach W. L. 
T. K. rozegrano finał w grze po- 
dwójnej mistrzostw Małopolski. 

Mistrzostwo przypadło parze 
Bratek. Tarłowski po zwyciestwie 
nad Czetwertyńskim, 
6:1, 7:5, 6:0. 


Beckerem 
íg.) 


Do Paryża 


jadą na 16. Ul. 
Neljdsz, Kucharski, Lokajski 


Paryż, w czerwcu. 


Wszystkie pertraktacje dobrnę- 
ły szczęśliwie do końca, żadna 
inieprzewidziana przeszkoda chy- 
ba już nie wyrośnie, więc z rado- 
ścią możemy zakomunikować, że 
trzech polskich zawodników zawi 
ta w dniu 16-go czerwca do Pary- 
ża. Przyznać trzeba, że dawno już 
takiego święta nie było. 

Heljasz, Lokajski i Kucharski za 
proszeni zostali przez Związek 
Francuski na meeting międzynaro 
dowy, który stanowi jedną z im- 
prez, z bogatego cyklu „Święta 
Paryża”, a który odbędzie się na 
stadionie olimpijskim w Colombes. 

Organizatorzy zapewnili sobie 
udział zawodników siedmiu 
państw: Anglji, Szwajcarji, Ho- 
landji, Szwecii, Węgier, Finlandji i 
Polski. Dotychczas jedynie An- 
glia i Holandja nie nadesłały ofic- 
jalnych zgłoszeń. 

Lokajskiego czeka sensacyjny 
pojedynek z rekordzistą świata Mat 
ti Jaevinenem. Bardzo groźnym 
przeciwnikiem będzie  Atterwall, 
który w zeszłym roku rzucił po- 
nad 68 metrów (68,14). Francuzi 
nie mogą być w tei konkurencji 
brani w rachubę, gdyż rzuty ich 
nie przekraczają 52 m. 

Ciężka również wałka czeka w 
obu konkurencjach Heljasza. Naj- 
poważniejszymi jego przeciwnika= 
mi będą Węgrzy Daranyi i Dono- 
gan, Szwed Berg i koalicja francu- 
ska, braci Duhour, Winter i Noel. 
Berg iest jednym z tych nielicz- 
nych miotaczy, którym udało się 
w dysku osiągnąć 50-kę. Rekord 
Wintera w dysku wynosi 50 m. 71, 
Duhoura-zaś w kuli 15,59, 

Kucharski spotka się z mistrzem 
Europy Szabo. Świetni są Angli- 
cy: Cooper i Powell. Francu- 
zi: Petit, Keller i Soulier uzyskują 
stale czasy wahające się od 1 m. 56 
do 2 m. Przy tak groźnej konku- 
rentji i wobec szybkiej bieżni, je- 
Śli tylko forma dopisze, powimien 
uzyskać Kucharski świetny Ge: 

a r. 


Piłka nożna zagranicą 


Poraz piąty z rzędu zdobył Juven- 
tus z Turynu mistrzostwo piłkarsk.e 
Italji Juventus nie przegrał ani jedne 
go meczu na własnem boisku. W 30 
rozgrywkach mistrzowskich „zużyto“ 
19-tu graczy. 

Piola, bohater meczu Austria — Ita- 
lia, był autorem zwycięstwa Lazio 
nad Ambrosianą 4:2, które przekreśli- 
ło szanse medjolańczyków na zdoby- 
cie mistrzostwa. Piola sam zdobył 
trzy bramki indywidualnie wypraco- 
wane. 

Do pierwsze] ligi włoskiej wracają 
ro rocznej absencji Bari, jako mistrz 
grupy B, oraz Qenova, mistrz grupy A. 

Igrzyska bałkańskie rozpoczynają 
się w bieżącym tygodniu w Sofii z u- 
działem reprezentacyj Jugosławii, Ru- 
munji, Grecji I Bułzarji. Zwycięzcą ze 
szłorocznego turnieju w Atenach zosta 
ła Jugosławia, którą obecnie uważają 
też za faworyta. Niespodzianki są ied 
nak b. prawdopodobne, gdyż zarówno 
Bułgarja i Grecja poczyniły postę- 
py i popsuć mogą szyki. 

Juzosławia zaproponuje zmianę sy- 
stemu rozgrywek o pułlar Bałkański w 
tym kierunku, by w przyszłości za- 
miast turnieju w jednej miejscowości 
urządzano normalne mecze | rewanże 
międzypaństwowe w _ poszczegól- 
nych krajach z zachowaniem klasyfika 
cji punktowej. Projekt ma wiele szans, 
gdyż będzie mniej kosztowny, niż de- 
ficytowe turnieje. 

Płan wprowadzenia dwu sędziów na 
meczach piłkarskich uważać należy 
chwilowo za pogrzebany. Nie znalazł 
on aprobaty walnego zgromadzenia 
angielskiej Ligi, gdzie na 18 głosów 
„za“ padło 31 „przeciw*. 

Na wałnem zebraniu Ligi angielskiej 
wybrano ponownie prezydentem Johna 
Mc. Kenna, który urząd ten sprawuje 
przez 25 lat. Prezydent Angielskiego 
Związku sir Charles Clegg może wyka 
zać się 50-ma laty pracy w zarządzie. 
Są to jedyne w swoim rodzaju rekor- 
dy i w nich szukać należy źródła po- 
tęgi angielskiego piłkarstwa, które nie 
jest narażone na ciągłe zmiany kur- 
SU. 


50-ty jubileuszu święcić będzie Liga j 


Angielska w r. 1938. W tym samym ro 
ku Football Association obchodzi 
75-4ecie swej działalności. Z okazji tel 
odbędą się specjalne uroczystości. 
Hans Kalb, najlepszy środkowy po- 
mocnik, jakiego wydały dotychczas 
Niemcy, wycofawszy się z czynnej 
służby piłkarskiej święcił ostatnio de- 
bjut jako sędzia. Hans Kalb ze słyn- 
nego IFC Nürnberg za dawnych cza- 


sów napsuł wiele krwi arbitrom usta- 
wicznem gderaniem, to też admonicia, 
jaką udzieli) zawodnikom przed me- 
czem, by grali porządnie i nie psioczyli, 
wywołałą ogólną wesołość, tembar- 
dziej, że przestrogę swą zakończył 
zwrotem: „Wolno to było dawniej, cza- 
sy te na szczęście minęły”. 

| Z okazji zdobycia poraz trzeci mi- 
strzostw Angli, otrzymał Arsenał 
ozdobną tarczę oraz miniaturę puharu 
Anglii. Arsenal może wykazać się nie 
tylko pęknym sukcesem na boisku, ale 
i jedynym w swoim rodzaju rekordem. 
W czasie ostatniej kadencji mistrzow- 
skiej 12 graczy musiało się poddać o- 
peracji. 

Na wyspach brytyjskich odbywa się 
corocznie wielki turniej szkół © t. zw. 
„tarczę szkolną". Zwycięstwo przy” 
radło w udziale Szkotom. którzy poko 
nali Anglję 2:1 j zremisowali z Iran- 
dją 0:0. Temsamem złamaną została 


pięcioletnia hegentonia angielskich ucz- 
niaków. Rozgrywki reprezentacyjne 
związków szkolnych, które w samej 
Anglii liczą 4:000 drużyn w pierwszych 
ligach odbywają się ściśle wedle wzo 
rów rozgrywek seniorów i cieszą się 
wielką frekwencją publiczności. 


ROEE -——-- _ NL (yy AERO 
LEKKA ATLETYKA W FINLANDJI 
Lato w Finlandji jest zimne i ka- 

pryśne. Pada jeszcze nawet Śnieg, A 

zimno jest wszędzie. To też wyniki 

sezonu, który rozpoczął się na dobre w 

ub. czwartek, trzeba uważać za bar- 

dzo dobre. Lase Virtanen pokazał w 

Turku bardzo dobrą formę; pobił bez 

trudu Szweda Pettersona, który treno- 

wał z nim dłuższy czas pod okiem 

Nurmiego, w 14:48,1 na 5 klm.; dobra 

prognoza na maraton w Berlinie. 

Iso Hollo też dochodzi do formy. W. 
Mikkeli wygrał 1500 mtr. w 4:01.7. 
Niespodzianką jest zwycięstwo młode- 
go Teilersa nad Hoeckertem na 1500 
mtr. Czasy 4:00 i 4:00,2. Nowy dlu- 
godystansowiec — maratończyk, to 
Riikonen. Miał on na 10 klm. 32:56. 

W oszczepie jest też sporo dobrych 
|2o czasu Penntila, który ma teraz du 


ż0 czasu, jest bowiem dowódcą pluto- 
nu kawalerji w środku kraju, rzucił 
66.27, Sipçala miał 63.33, Toivonen 
64,93, nowy talent Nikkanen 63,66, No- 
ren — nowy talent, miał w trójskoku 
14,66, Reinikka w tyczce 385. 
JESSE OWENS CIĄGLE SWIETNY. 
W ciągu dwu godzin na mityngu w 
Evanstone, Jesse Owens osiągnął na- 
stępujące wyniki 100v 9,4. 220y. — 20.7 
220 y. płotki — 22.9: skok wdał — 
(AB, 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek 13 czerwca 1935 r: 


Zimny tusz na rozpalone głowy 


Mecz z Płd. Afryką ukazał sła- 
bość naszego tenisu nietylko zagra- 
nicy. Na rynku krajowym prestiż 
białego sportu spadł bardzo znacz- 
nie; może poniżej poziomu, na jaki 
zasługuje, napewno znacznie poni- 
żej tego na jaki wyniosła. go rekla- ; 
ma, w której i my nie jesteśmy bez ; 
winy. 

Tenis jest jednym z najbardziej 
ukratywnych sportów. W Polsce 
zdobył sobie popularność wśród 
Szerokich mas społeczeństwa, zdo- 
był sobie prawo do pobierania wy- | 
sokich cen. Dobry mecz—nie przed | 
Stąwia żadnego ryzyka, gwarantu- 
je poważny dochód. 

Trzeba więc za wszelką cenę u- 
trzymać tę popularność, trzeba na 
gwałt mieć dobrych graczy. A je- 
éli ich niema, to trzeba wmówić, 
że się ma te dobre rakiety. W 
tym celu bagatelizuje się porażki, a 
wynosi pod niebiosa zwycięstwa, 
zapomina się po paru dniach prze- 
grane z Wiłdem, a pamięta latami 
zwycięstwa z Menzlem czy nawet 
Mishu. 


Przychodzą jednak momenty, 
gdy gmach reklamy nie może już 
wytrzymać ciężaru szarej rzeczy- 
wistdści. Taką chwilę przeżyliśmy 
przed paroma dniami: mecz z Płd. 
Afryką zatrząsł posadami tenisu. 

„Winę* tego wstrząsu ponosi 
zresztą w dużej mierze Ignacy Tło 
czyński. Dizś bowiem widzimy zu- 
pelnie jasno, że na nim opierał się; 
cały byt tenisu polskiego. Był on! 
jedynym graczem na miarę zachod 
mo-europejską. Zapewne, są w Pol 
sce gracze lepsi technicznie, szyb- 
si, ruchliwsi, są gracze, którzy 
pewne elementy tenisu wznieśli na 
wyższe poziomy. 

Ale na Tłoczyńskiego można by- 
ło „stawiać”. Gdy grał. z całą pew- 
nością można było twierdzić, że 
nie przegra z tenisistą słabszym, że 
wyzyska każdą szansę, że nie za- 
łamie się po niepowodzeniu, ani nie 
uniesie po sukcesie. 

Bez Tłoczyńskiego trudno wie- 
rzyć tenisowi polskiemu. Trudno 
wierzyć Hebdzie, który, zapewne, 
nia możliwości większe od Tłoczyń 
skiego i większe sukcesy w swej! 
karjerze. Ale i sromotnicisze 


|ry tenisowej. Braki tej kultury pod 
,Kreśla 


wzały do zbytniego przewrażliwie | 


nerwowego. Teraz MHebda nie / 
pozwala już sobie na lekcewa- i 
żenie meczu. Ale popadł z je-: 
dnej ostateczności w drugą. Da-- 
wniej  raziło jego  niepotrzeb-| 
ne ryzykanctwo, czy nonszalancja, ` 
teraz denerwuje brak wiary we 
własne środki. Dawniej brak for- |! 
my nadrabiał tupetem, teraz powo 
duje on drżenie ręki w momentach ' 
niebezpiecznych, przy trudnych. ; 
precyzyjnych piłkach. | 

A że forma szczytowa Hebdy sta | 
bilizuje się na krótko, przychodzi 
rzadko. więc niepewnością nadal 
musi nas napełnić każdy występ : 
pierwszej obecnie rakiety Polski. 

Trudno też jeszcze wierzyć Tar- 
łowskiemu. Zapewne, jest to przy- 
szły mistrz Polski, gracz, który u- 
mie wygrywać, Ale dobrze by by- 
ło, aby droga do tego mistrzostwa 
miała trochę cierni. Lękamy się 
zbyt łatwego, szybkiego rozwoju 
wielkiego talentu krakowianina. Lę 
kamy się, że doszedłszy do sukce- 
sów przy pomocy tych prymityw- 
nych środków, któremi teraz roz- 
porządza, nie uzupełni dośtatecznie 
swej gry i pozostanie utalentowa- 
nym specjalistą od drajwu. Lęka- 
my się, że zbyt szybkie postępy 
pozwolą mu przeskoczyć owe 
szczeble, na których Hebda i Tło- 
czyński mozolnie uczyli się kultu- 


zachowanie się Tarłow- 
skiego na placu. A bez nabycia jej 
Tarłowski nie może być naszym 
reprezentantem na wielkich are- 
nach tenisu światowego. 

Tylko ci dwaj gracze, obok Tło- 
czyńskiego nadają się dla pracy 
propagandowej tenisu polskiego. Z 
trójki tej na sezon bieżący ubył de 
finitywnie najpewniejszy — Tto- 
czyński. Hebda, jeżeli nie jest u 
szczytu formy, nie umie grać me- 
czów o wiełką stawkę. Tarłow- 
skiemu dla jego dobra trzebaby za ; 
pisać sporą dawkę raczej kształcą- 
cych porażek, niż tanich sukcesów. 

Tak wygląda w tej chwili tenis 
Polski. 

A zmienia się on jeszcze na gor- 
sze, gdy wkracza na kort central- 
ny Legii. Bo wówczas okazuje się, 


po- że nietylko gracze mają słabe ner- 


rażki, wskutek fantastycznych wy | wy, ale i sędziowie. Gdy mecz i- 


skoków swej formy. 


Dawniej wyskoki owe doprowa | nięcia są idealne. Niech jednak tyl- 
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SPRAWA PRZESĄDZONA 
Ten uścisk dłoni Hebdy i Far- 


quharsona (tyłem) po przegra- 

nej Polaka, już pierwszego dnia 

rozstrzygnął wynik meczu Pol- 
ska — Afryka. 


PO PRZEGRANYM DUBLU! 


dzie o niewielką stawkę rozstrzyz | 
ko atmosfera będzie naładowana e- 
lektrycznością, niech z trybuny pad 
ną pierwsze okrzyki demagogicz- 
ne, a zmienia się wszystko nie do 
poznania. Dochodzi do głosu albo 
zła wola, albo brak odwagi cywil- 
nej wobec szowinistycznej widow 
ni, albo brak decyzji. I padają roz- 
strzygnięcia fantastyczne, krzyw- 
dzące naiczęśŚciej gości, a czasami 
i własnych graczy  rozstrzygnię- 
cia, tak chwilami niesłuszne, że 
graniczące z bezczelnością. 
Rezultat: oto gracze druży-| 


ZZ ZAZNA ZZ 


© Puhar 


KIRBY ODBIJA 


podczas meczu Polska — Afryka 


Włoch wykre- 
ślili ze swego programu wizy- 
ty w naszym kraju. Kapitan Płd. 
Afryki ostrzegał Wielką Brytanję 
w pismach londyńskich przed sę- 
dziami polskimi. Farquharson mó- 
wi, że widmo najsromotniejszej klę 
ski nie mogło go nigdy tak złamać, 
jak bezczelne oszukiwanie. A cała 
zagranica szepce na ucho: 

„Panowie, na miłość boską, 
zmieńcie atmosferę sędziowania. I- 
naczej, za rok nikt do was nie bę- 
dzie chciał przyjechać”. 


ny  puharowej 


RETOURN HEBDY 


Istotnie, parę takich porażek, pa- 
rę takich scysyj i wybuchów try- 
bun, a któż będzie chciał wizyto- 
wać tenis polski. 

A zasługuje on na to, aby o nim 
pamiętać. Mamy. bowiem Tłoczyń 
skiego, który za rok stanie znów 
na nogach, mamy Hebdę, tenisistę, 
którego w pełnej formie nikt nie 
może lekceważyć. Mamy Tarłow- 
skiego, który robi postępy zaska- 
kujące. Mamy w rezerwie Witt- 
manna, solidnego wyrobnika teni- 
su. 


BERTRAM I WITTMANN 
dwaj gracze rezerwowi wchodzą na kort. 


Czołowa trójka może przy naj- |przeć ją jest gotowa młodzież — 
bliższej okazji przywrócić zaufanie Spychała, Ks. Tłoczyński, Gotta 
Europy do tenisu polskiego. A po- schalk i t. d. (Str.) 


Wizyta u $cherensa 


Byłego, obecnego i przyszłego mistrza światła 


Józef Scherens, trzykrotny 
mistrz Świata, zdobył parę dni te- 
mu, po raz 5-ty, mistrzostwo swe- 
go kraju. Przy tej okazii udaliśmy 


się do niego po maleńki „inter- 
view". 
Zawsze uśmiechnięty, nadzwy- 


czaj skromny i miły, Scherens jest 
najsympatyczniejszym z mistrzów 
świata! 

Kolarstwem zajmuje się Sche- 
rens od najmłodszych lat. Już jako 
13-toletni „brzdąc*, uganiał się po 
okolicznych szosach swego rodzin- 
nego Lowanium, na  „rozklekota- 
nej”, zardzewiałej wyścigówce. 
Nic więc dziwnego, że przyszły 
torowy mistrz Świata zadebjuto- 
wał na szosie, gdzie najczęściej wy 
grywał. Ale z chwilą przejścia na 
zawodowstwo. Scherens musiał 
myśleć nietylko o sławie, ale i 0... 
frankach. Żegna się więc z szosą i 
przechodzi na tor, gdzie starty są 
częstsze, a nagrody dla zwycięz- 
ców pokaźniejsze. 


Już w 193t r. Scheerns jest mi- 
strzem Belgii, a w 1932 zdobywa 


Bałkanów 
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Turniej piłkarzy w Sofii 


Bukareszt, w maju. 
Piłkarstwo rumuńskie stoi obecnie 
pod znakiem przygotowań do zawodów 
o puhar Bałkanów. Najgroźniejszym | 
przeciwnikiem w tei imprezie, która od- | 
będzie się w drugiej połowie czerwca | 
w Sofji, jest Jugosławia. Ostatni wy- 
stęp gościnny w Bukareszcie drużyny 
piłkarskiej K. S. Beogradski, który za- 
kończył się dwoma niebardzo wypra- 
cowanemi zwycięstwami Jugosłowian 
nad czołowemi klubami rumuńskiemi, 
wywołał niemałe zamieszanie w tutei 
szej „Federacji piłkarskiej". Fi 
Pod naciskiem prasy sportowej I co- 
dziennej przystąpiono do obserwacii 
graczy, którzy wchodzą w rachubę 
przy kompletowaniu reprezentacji pił- 
karskiej Rumunii. W związku z tem 
wzbogacono program międzynarodowy, 
a władze piłkarskie idą jednocześnie na 


Polacy i Afrykańczycy podają sobie dłonie po meczu, który 
przyniósł nam wielkie rozczarowanie. 


| 


| 


rękę poszczególnym klubom przy 

sprowadzaniu drużyn zagranicznych. 
Zawody o puhar bałkański odbędą Się 
między 15 a 24 czerwca w stolicy Buł- 
garji. W zawodach tych biorą udzial: 
Rumunia, Jugosławia, Bułgarja i Gre- 
| 


cia. 
* 

System organizacyjny piłkarstwa ru- | 
muńskiego jest następujący: Czołowe | 
drużyny kraju należą do Ligi A (Di- 
wizja Nationala A), w której skład 
wchodzi 12 klubów z ` następujących 
miast: Bukareszt — 4 (Venus, C. F. R 
Unirea Tricołor, Juventus); Timisoa- 
ra — 2 (Ripensia, Chinezul); Cluj — ? 
(Universitatea, Romania); Oradea Ma- 
re — 2 (C. A. O. i Crisana); Arad — 2 
(Gioria, A. M. E.F. A.). 

Następną kategorią jest Liga B (Di- 
vizia Nationala B) w której skład 
wchodzą również drużyny z calego kra- 
ju w liczbie 40 klubów, podzielone na 
5 seryi po 8 klubów w każdej serii. 
Przy wcielaniu do poszczególnych se- 
ryj wzięto pod uwagę sytuację geogra- 
ficzną, wobec czego są to t. zw. serie 
dzielnicowe, grupujące się dookoła sto- 
lic piłkarskich komitetów  dzielnico- 
wych. 

Trzecią kategorię w hierarchii foot- 
bollowej tworzą różne klasy poszcze- 
gólnych miast. 

Przejście z niższej do wyższej kate- 
gorii następuje na podstawie dwu me- 
czów, rozgrywanych między drużyną 
ostatnią wyższej kategorii a pierwszą 
niższej — t. zw. „baraj“, system krzyw- 
dzący zasłużone drużyny niższych ka- 
tegoryj. 

Sprawa ta jest też obecnie tematem 
ożywionych dyskusyj wśród władz pil- 
karskich Rumunii. 

Inż. Piotr Mizunka. 


WYNIKI PRAWDZIWIE 

AMERYKAŃSKIE 

Na szeregu mityngów amerykańskich 
į osiągnięto ostatnio następuiące wyni- 
Iki: 400 y. — Mc. Garthy 47,5; Cassin 
' 47.6, Blackman 47,8: 880 y. — Beet- 
ham 1:522, Bush 1:53,55, Cartwright 
1:53.8; 1 mila — Lash 4:14.4: 120 y. 
płotki — Moore 14.2. Cope 14.3, Wood 
14.4; Klopstock 145: wdal — Ward 
765, Clark 749, Olson 743, Crawford 
738; tyczka — Meadows 736, Seeley— 
411, Wonsowicz miał tylko 403; kula— 
Dunn 15.89, Reynolds 1561; dysk — 
Levy 48,78; Etchell 47,18; wwyż 
Marty 2005;  oszczep — Rowla 
66,98, Waterbury 65,50. 


się na lotnicte 


mistrzostwo świata. Od tego cza- | statniej chwili ekspedycja nie do- | torze, to przerzucę z 
. Zwanow. 


su godnie piastuje oba tytuły. ! szła do skutku. (Przyp. Red.: Sche- į wo. 
c= Kogo uważa pan za najgroź- rens żądał zakontraktowania jakie- 
niejszego rywala? — zapytujemy , goś poważniejszego przeciwniką 0- 
nagle mistrza świata. prócz Szamoty). 
Scherens ożywia się: A teraz dodamy od siebie. że | 
— Przedewszystkiem Richtera, | Scherens cieszy się olbrzymią po- | 
no a potem Gerardin'a i Michard'a. | pułarnością w całej Belgji. Nikt go 
— No, a jak tam będzie z tego- | inaczej nie nazywa jak „Poezke* 
rocznemi mistrzostwami świata? | (po fłamandzku — kociak). Sche- 
Scherens jest dobrej myślł: | rens wiedział co robi, kiedy prze- 
Wszak mistrzostwa odbędą się w | szedł na tor: obecnie zarabia coś 
„jego'* Brukseli, przed „jego“ pu- | około milion franków rocznie; wy- 
blicznością*... budował sobie wielki dom; po- 
— Czy nie wybierał się pan ni- | siada najnowszej marki samochód 
gdy do Polski? i... awionetkę. j 
— Owszem. W zeszłym roku! Żegnając się z nami mówi z u- 
miałem już nawet jechać razem z | śmiechem: 
Szamotą do Warszawy, ale w 0-1 — Kiedy będę „skończony“ na 


$chmelinć - Baer w Amsterdamie 


Każdą informację o meczu Baer —;, Najznakomitsi kolarze włoscy Olmo 
Schmeling należy przyjmować z zali Guerra zdobyli się tylko na rywal:- 
strzeżeniem. Ale teraz mówi się po- ji zacjię ze sobą. W klasyfikacji ogólnej 
dobno o definitywnem rozwiązaniu tej | doznali ciężkiej porażki. Nie odegrali 
sprawy. Mecz Baer — Schmeling od- | również roli Francuzi, poza jednym 
będzie się 17 Sierpnia na stadjonie | Archambaud. Jedyny Belg — Demyu- 
olimpijskim w Amsterdamie, który | sere — był 40-ty. 
cofnie specjalnie na ten dzień obowią- 
zujący zakaz boksu. Baer dostanie 
300.000 dolarów, Schmeling pewną su- 
mę „fix* i procent od dochodu. Na! 
cztery tygodnie przed meczem roz- 
poczną się treningi obu bokserów w 
Holandji. 
PLAA BIJE TILDENA 

W Nowym Jorku Martin Plaa zadał; 
nieoczekiwaną porażkę  Tildenowi. 
Francuz był u szczytu formy 'i wygrał. 
dziesięć gemów zrzędu 6:3, 4:6, 6:3,, 
6:0. Było to w ramach puharu Bonnar- I 
dela (Davis Cup zawodowców). Poza- 
tem Barnes pobil Ramillona 0:6, 6:2. 
7:5, 2:6, 6:2. 

WYŚCIG DOOKOŁA WŁOCH 


Ostatni etap wyścigu dookoła Włoch 

uryn — Mediolan 290 klim. wygral 
znów di Pacco w 9:53:09 (tempo „Doi- 
skie“ — 29 kmg.) przed Martano i 
grupą wszystkich kolarzy, uczestniczą: | 
cych jeszcze w wyścigu. W ostatecz- | 
nej klasyfikacji zwyciężył Vasco Ber- 
gamaschi w 113:22:46, 2) Martano 
113:25:53, 3) Olmo 113:28:58, 4) Guer- 
ra 113:30:08, 5) Archambaud 113:32:05, 
6) Bertoni 113:32:42, 7) Bartali — naj- 
lepszy wspinacz — 113:37:49. Dopiero 
16-tv byt Binda. 


SCHERENS 
najszybszy kolarz świata prze- 
syła nam swą fotograłję z auto- 

gratem. 


CHYBA MUROWANA BRAMKA! 
Jeden z momentów meczu water polowego Makabi (Kraków) 


A.Z.S. (WAR 


SZAWA) 0:1 


ZESPÓŁ LEKKOATLETÓW LEGJI N 
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A MECZU Z WARSZAWIANK 


NRIN 
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nd| zademonstrował swe pretensje do miana najlepszego w stolicy. Na lewo stoi kpt. Misiński, a 


„obok niego Siedlecki. W. kropkowanym swetrze — Maszewski. Drugi od prawej klęczy Nojh 


PRZEGLAD SPORTC"'Y Czwartek 13 czerwca 1935 r. 


Nehring broni interesów łyżwiarstwa polskiego 


na kongresie międzynarodowym w Sztokholmie 


sek o uznanłe w przyszłości rekordów uzyska 
nych nietylko na obwodzie czterystumetro- 
wym, ale także | 333 mtr., a więc takim, ja- 
ki do dyspozycji mają Austrjacy w Wiedniu. 
Wniosek ten przeszedł. 

Na zakończenie kwesty! kobiecych zazna- 
czyć wypada, że po uchwaleniu oficjalnych 
mistrzostw świata kobiet, Norwegja momen 


Początek czerwca stał pod znakiem praco- 
witych obrad 19-go kongresu Międzynarodo- 
wej Federacji Łyżwiarskiej w Sztokholmie. 
W obradach tych wyjątkowo żywy udział 
wziela Polska, reprezentowana na kongresie 
przez prezesa P.Ź.JŁ. p. Nehringa. Dla nas 
kongres ten miał bardzo doniosłe znaczenie, 
bowiem przyjęto nań cały szereg wniosków 
polskieh, z których kilka wprowadziło istną 
rewolucję w łyżwiarstwie. 


Otwarcie kongresu międzynarodowej federa 
eji tyżwiarskiej w brzmieniu stenograma ofi- 
ejalnego wygiądalo następująco: 

„Prezes Międzynarodowej Federacji p. Sal- 
chow, witą zebranych delegatów, a szczegól- 
nie przedstawiciela Polski p. Nehringa. Na- 
stępnie prezes Salchow prosi delegatów o 
powstanie z miejsc | oddanie hołdu zmarłemu 
Marszałkowi Piłsudskiemu, oraz wzywa, aby 
każdy z obecnych wziął udział w żałobie, któ 
ra ogarnęła Polskę. 

w odpowiedzi na to zabrał głos przedsta- 
wiciel Polski p. Nehring: 

— W imienlu Polski | Polskiego Związku 
Łyżwiarskiego dziękuję wielokrotnie Panu, 
Panie Prezydencie | całemu kongresowi za u- 
dział w żałobie naszej spowodu śmierci Mar 
szałka Piłsudskiego, najlepszego syna i Ojca 
Narodu Polskiego'*. 

Jawne sędziowanie w jeździe figurowej na 
lodzie uchwalił po długich i ciężkich obradach 
kongres na wniosek fińsko-srwedzko-polski. 
Główną opozycję stanowiły Austrja I Wegry, 


Stanowisko Austriaków wobec Polski było aż 
nadto rzucające się w oczy. Wobec wszyst- 
kich wniosków polskich ustosunkowali się oni 
negatywnie i linja ich polityki na kongresie 
była zdecydowanie nam nieprzyjazna.. Efekt 
tego ustosunkowania się był taki, że gdy 
ROC pod nóż wniosek austrjacki, delegat 
olski głosował przeciw niemu. Był to wnio 


Jan Guanar Lindgren, doskonały Ciaż w biegu na 10.000 mtr. z czwar 
długodystansowiec szwedzki, który |tego miejsca w Amsterdamie spada 
przylatuje w piątek na międzynaro- |na szóste, lecz zato uplasowuje 
dowe mistrzowstwa Warszawy, jest |się w biegu na 5.000 mtr. na piątem 
nietylko najlepszym biegaczem swe | miejscu. 3 
go kraju, lecz należy do elity biega.; W roku zeszłym Lindgren ustana 
czy świata. wia swój rekord życiowy na 5.000 


mtr. — 14:43,6, co daje mu 8-me 
miejsce na liście najlepszych wyni- 
ków roku ubiegłego. Ma on jednak 


W Amsterdamie po raz pierwszy 
wypłynęło na szersze wody dwóch 


większości, $ gara pA n a "EBI | młodych Szwedów: Lindgren i Mag |o wiele lepszą lokatę na 10 kim., 
ezwykie ożywiona yskusja pogsiata nusson. Magnusson w iegu na jest bowiem czwarty z czasem 
po ewania oficjalnych - mietęzostw wiata 5.000 mtr, zajmuje piąte miejsce w |31:18,4. 

dla pań. Identyczny wniosek zgłosiła Norwe- czasie 17:59,6, na 10.000 mtr szóste Lindgren pochodzi z maleńkiej 


gja, ale przedstawiciel Norwegji Gerhard 
Karisen lojalnie oświadczył, że choć posta- 
wił on taki wniosek, przyznaje, że jeszcze w 
1929 roku, na kongresie w Oslo, Polska wy- 
stąpiła z tym projektem. 

W epilogu żywej dyskusji, w której częsty 
głos zabierał wnioskodawca p. Nehring, wnio- 
sek przeszedł, uzyskawszy 3/4 głosów. 


w czasie 31:57. Lindgren startuje zaś 


$ miejscowości na zachodzie Szwecji 
tylko do 10.000 mtr. i przychodzi 


jako czwarty w czasie 31:26. Rok |towe przyjażdża do Stockholmu.W 
Olimpjady w Los Angeles AA: 
dalsze sukcesy Lindgrenowi. Cho- 


Boras jest on właścicielem sklepu 
konfekcji męskiej i osobiście zała- 


LUDZIE NERWOWI 


Czy zauważyliście teł niekledy | u sieble jeden z na- 
stępujących objawów zbliżającego się osłablenia nerwowego? 
Łatwa pobudliwość, smutek, drżenie, niepokój, kołatanie 
serca, zawroty głowy, uczucie ięku, bezsenność, niespokojny 
sen, zniesienie czucia na niektórych częściach ciata, prze- 
strach, wzmożona pobudliwość wskutek  niczgodności, hałasu, 
zapachów, pociąg do środków odurzających, tytoniu, wyskoku, 
herbaty, kawy, drganie powiek Inb migotanie przed oczami, na- 
wały krwi, ściskanie, kapryśne usposobienie, usłabienie pamięci, lub 
mowy, wreszcie zboczenia seksualne lub zanik popędu piciowegu. 
Jeżeli z wymienionych tutaj objawów KĘ rażąco lub kilka jednocześnie 
wystepują, 


Jestto oznaka, iż nerwy są poważnie osłablone | wymagają wzmocnienia 
Nie zaniedbujcie tego, w przeciwnym Dowiem razie mugą wystapic poważne 
zaburzenia czynności psychicznych, jak naprz. bredzenie i niepoczytalność, 

szybkie oslabienie organmmu i wreszcie śmierć przedwczesna. 
Bez względu na istotę nerwowości zalecam napisać do mnie. Jestem gotów 


GRATIS | FRANCO 12 or?" przyniesie Każdemu radosną niespodziankę |: 


która przyniesie 
Zapewne |uż dużo wyda!łście pieniędzy na rozmaite środki które 
w wym razie przyniosły tylko ulgę przejóciową. 
apewniam was, iż znam właściwą 
metode przeciwdziałania osłabieniu waszych nerwów. 
Ta metoda jednocześnie sprowadza poprawę nastroju, daje ra- 
dość życia, energję, siłę do pracy. Wiele osób zakomuniko- 
walo mi, iż czują się jakgdyby nowonarodzemi. 
To potwierdzają również orzeczenia lekarskie. 


Koszt wynosi tylko cene karty pocztowej, wy- 


— Boras — i tylko na zawody spor j 


_— 


talnie rozpoczęła starania o przyznanie jej 


organizacji pierwszych mistrzostw, zwłaszcza, 
że zawody kobiece cieszą się w Norwegji sza 
leną popułarnością. Sprzeciwił się jednak te 
mu prezes Salchow, który podkreślił, że ze 
względu na niezwykle ofiarną walkę Polski w 
kwestjach kobłecych, Polska powinna być te- 
renem pierwszych kobiecych mistrzostw świa 


twia wszystkich klijentów. Lindgren 
jest nietylko wybitnym przedstawi- 
cielem sportu Szwecji, ale i jej 
charakteru i usposobienia. Wów. 
czas, gdy Finowie są (specjalnie 
biegacze długodystansowi) ponu- 
rzy, małomówni, zamknięci w so. 
bie — Szwedzi są bardzo weseli i 
przyjacielscy. Mają oni w sobie to 
coś, choć nie w tak dużym stopniu, 
co tak dobitnie charakteryzuje za- 
wodników północno - amerykań- 
skich. Szwedzi nie widzą treści ży- 
cia w sporcie, jak Finnowie — i w 
związu z tem ich sposób podejścia 
do sportu jest inny. 

Podczas sezonu i treningów 0- 
czywiście są abstynentami od wszel 
kich uciech życiowych, gdy zaś pra- 
cę swą ukończyli, starają się odzy- 
skać... utracony teren. 

Charakterystyczny jest również 
sposób treningu. Finn przychodzi 
na bieżnię ze Ściśle ustalonym pro- 
gramem, od którego nie odstąpi ani 
na jotę, nawet jeżeli będzie miał 
trudności z przeprowadzeniem go; 
Szwedzi pozwalają sobie na niewy- 
konywanie programu; zle samopo- 
czucie, czy najmniejszy brak chęci 
do treningu tego dnia — jest dla 
nich dostateczną podstawą, aby nie 
trenować. 


Do Polaków Lindgren szczęścia 


Motocyklizm 


Dnia 16 czerwca b. r. Sekcja Moto- 
cyklowa Skody organizuje Il-gi Ozó!- 
nopolski Motocyklowy Zjazd Gwiaździ- 
sty na Okęcie, połączony ze Zjazdem 
Plakietowym, w którym będą mogli 
brać udział i motocykliści niestowarzy- 
szeni, 

Dla zwycięzców przygotowano już 
cały szereg cennych nagród honoro- 
wych oraz nagrodę pieniężną. Dotych- 
czas wpłynęło też kilka nagród poza- 
regulaminowych, ofiarowanych przez 
firmy zainteresowane. 

W dniu 23 bm. sekcia motocyklowa 
Legii organizuje próbę pobicia rekor- 
du polskiego na i km. ze startu lotne- 
go i z zatrzymanego. 

Dotychczasowy rekord należy do 
Nazenzasta z Poznania. Wynosi on ze 
startu lotnego 150.5 km. Został ustano- 
wiony na szosie pod Wilanowem w r. 
1931 na maszynie 500 ccm. 

Rekord ze startu z miejsca należy 
|do tego samego zawodnika. 

W próbie bicia rekordów wezmą u- 
dział trzej zawodnicy Lezji: Schwei- 
tzer na Rudge, Langier na maszynach 
Velocette 350 ccm, i Sarolea 500 ccm. 
i Docha na Rudge 500 ccm. 

Motocykliści Legii mają nadzieję po 
bicia rekordów i ustanowienia czasów 
powyżej 184 km. 

Próba odbędzie się na szosie między 
Bloniem i Sochaczewem; w dniu dzi- 


ta w jeździe szybkiej na lodzie. Na zakończe 

nie zwrócił się do delegata Polski z pytaniem, 

czy podejmuje się on zorganizować w najbliż- 

BE a więc 1936-ym roku, mistrzostwa w 
olsce. 


W najbliższych dniach P. Z. Ł. zajmie się 
tą sprawą. Jeśliby się mistrzostwa miały od- 


S$tuprocentowy Szwed-John Lindgren 


przeciwnikiem Noji, Fiałki i Kurpessy w Warszawie 


|nigdy za dużo nie miał — po raz 
pierwszy przegrał z Petkiewiczem 
Iw roku 1929 w Stockholmie, Kuso. 
ciński zaś miał go na rozkładzie już 
|niejednokrotnie. Lindgren wciąż je- 
„dnak robi postępy. 

Jest to biegacz o klasycznych no- 
igach i doskonałym stylu. Jest wy- 
|bitnym taktykiem, ale brak szybko- 
ści na końcówce utrudnia mu nieje- 
dnokrotnie zwycięstwo, 

Przeciwnikami jego w dniu 16 
czerwca będą Noji i Fiałka — bie- 
gacze młodzi, niezaprawieni w bo- 
jach międzynarodowych, lecz posia- 
dający większą, niż Lindgren, szyb- 
kość absolutną. 

St. Petkiewicz. 


; być, to brane sę w rachubę dwie miejacowoś- 
ci: Warszawa | Zakopane. 

Zmłanę dystansów na mistrzostwach Eure- 
„py zatwierdził kongres na wniosek Polski. 
r Odtąd mistrzostwa Europy w odróżnienia od 
! mistrzostw świata odbywać się będą na dy- 
, Stansach 500 m., 1500 m., 3 tys. m. i 5 tys. m. 
Wprowadzono więc tu poprawkę do wniosku 
polskiego. Oto Norwegja prosiła, aby ze wzglę 
dów życiowych dystans 1000 m. zamienić na 
t 1.500, bowiem zawodnicy niechętnie jeżdżą 
geag kilometr, a przytem start wypada aku- 

rat na krzywiżnie. Delegat Polski zgodził się 
ng tę zmianę | wniosek z tą poprawką prre- 
szedł. 

Nasza rekordzistka Nehringowa jast na pół 
nocy niezwykle popularna. Delegaci Szwecji 
i Norwegii zaprosili ją na najbliższy sezon 
do siebie, zarówno na trening jak | szereg po 
kazowych zawodów. Przed dwoma tygodnia- 
mł bawił w Warszawie przedstawiciel Szwedz 
kiego Związku Łyżwierskiecgo z podobnem za 
proszeniem, 

Z taką samą prośbą o prrysłanie Nehringo 
wej wystąpił delegat Czechosłowacji kpt. 
Filrst. Czechosłowacja posiada bardzo zdolną 
łyżwiarkę, a jest nią rekordzistka świata w 
biegu lexkoatletycznym na 800 m. Koubkova. 
Brak wzorów uniemożliwia jednak  Koubko- 
vej postępy I dlatego Czesi proszą Nehringo= 
wą do siebie. 

Vvlanne Huiten, świetna łyżwiarka ezwedzka 
w jeżdzie figurowej, zapewniła delegata Polski 
p. Nehringa podczas jego obecnuści na kongre- 
sie w Sztokholmie, że nie omieszka w najbliż 
szym saczonie powtórnie przyjechać do Polaki 
skąd wywiozła tyle miłych wspomnień. 


Dyskwallfikacja Staniszewskiego nie zosta- 
ła przez zarząd P. Z. Ł. zmniejszona | trwać 
będzie do 1 kwietnia 1936 roku. 


Delegatem PUWF-u do PZŁ jest nadal gp. 
Nehring, a nie jak mylnie przed kilku dniami 
informowano, p. kpt. Misiński. Kpt. Misiński 
łest bowiem delegatem Z.Z. do tego związku. 


Pracowite dni szermierzy 


na treningach 


Z 10 szermierzy polskich. któ- 
rzy w tym roku odwiedzili Buda- 


z 4 wzieło udziat w tumieju 
w Szombathely. Coprawda tylko 
jeden. dr. Papee. wszedł do finału, 
ale według powszechnej opinii, 
wszyscy czterej pozostawili dobre 
wrażenie: od czasu ubiegłych lat, 
kiodv Polacv też startowali w tur- 
nieiach w Budapeszcie, zrobili oni 
wielkie postepy. 

Oto co mówi o Polakach prezes 

Web węgierskiego. płk, Filo- 
as. 
„. „Z najwiekszą radością konstatu 
ie. że szermierze polscy na turnie- 
juw Szombathely pokazali nietyl- 
ko dobra formę. Stwierdzam z całą 
stanowczościa. że ich sztuka szer- 
miercza zbkża się już do węgier- 
skiej, Mistrz Szombathely jest 
pmerwszorzędnym instruktorem, 
który mógłby jednak mieć jeszcze 
lepsze rezultaty, gdyby kontakt 
szermierki volskiej z zagranicą był 
bardziej ożywiony. Tymczasem 
szermierze polscy walczą przez ca 
łv sezon między sobą i znają Się 
tak dokładnie. że wszelkie korzy- 
sci sa wykluczone, 

Brak im więc rutyny. Gdyby 
mogli co roku odwiedzać nietylko 

imas alei inne państwa organizować 
(turnieje miedzynarodowe, jestem 
przekonany. że osiazneliby bardzo 
wielkie sukcesy. 

Naturalnie szermierze węgierscy 


w Budapeszcie 


stoja zawsze do dyspozycji Pola- 
ków przy realizacji ich planów“. 

Do tych słów możemy dodać 
półoficjalnie, że szermerze węzier- 
scv nosza sie z ciekawa propozy- 
cja: W Zakopanem co roku w zi- 
mie ma sie odbywać „węgiersko- 
ipolski mecz szablowy o „Puhar 
Marszałka Piłsudskiego". W skład 
drużyn będzie wchodziło po 4 szer 
mierzy. 

Szermierze polscy pracują pilnie 
w Budapeszcie pod okiem Szom- 
bathelyego. Codziennie odwiedzają 
oni inna sale szermierczą. Bawili 
więc już na sali HTUK (oficero- 
wie). BEAC (uniwersytet, gdzie stu 
denci intensywnie przygotowują 
sie do mistrzostw akademickich 
świata) i PAC (oficerowie policii). 
Partnerami treninzowymi byli m. 
in. Timar. Zirczy, Maszlay, Gere- 
|yich. Raiczy. Bercelly mistrz aka- 
demicki Gerenster. Barti, Borosy 
i Rakosi. Świetne wrażenie zrobiła 
zwłaszcza młodzież. po której o- 
czekuje się bardzo wiele. Przed 
wyjazdem, który nastapi w piątek 
rano. odwiedza jeszcze najstynniej 
sza salę — mistrza Santelliego. 

Zarówno Szombathely, jak i Seg 
da. sa bardzo zadowoleni z wymi- 
ków i żałuja tylko. że było tego 
tak mało. Już pierwsze pięć dni zo 
stawiło bowiem wyraźne piętno 
na formie zawodników. 


Jan Benee 


Światła i cienie 


Każdy doświadczony fotograf wie o 
tem, że jakikolwiek ma się do dyspo- 
zycji aparat fotograficzny, stary czy 


to zachowajcie 


JAN BALL i 


PIĘSCIĄ 
ZDOBĘDĘ ŚWIAT 


powieść 


28) 


Chyba nie było jeszcze meczu w Berlinie, któ- 
ryby skupił na sobie tak wielkie zainteresowanie. 
Najtańsze bilety kosztowały po 5 marek, miejsca 
w lożach — po 75. W 24 godziny po rozpoczęciu 
przedsprzedaży zabrakło i jednych i drugich: zo- 
stały do dyspozycii tylko średniaki od 12 — 50 
marek, ponieważ nie łasili się na nie snoby, a były 
zbyt kosztowne dla chudopacholskich miłośników. 

Mecz Diener — Schmeling wyznaczony został 
na 4-go kwietnia. LR 

Przez cały dzień lało. W smugach deszczu i bia- 
łych światłach reflektorów widać było damy w 
wytwornych tualetach i czarnych panów. W bło- 
cie i wodzie brnęli pracowicie przechodnie. „Spori- 
palast był nabity. 4 

Obie strony zgodziły siena Samson-Körnera ja- 
ko sędziego ringowego. W kącie Dienera stanęli 
byli mistrzowie Rzeszy Sahm i Ziemdori, obok 
Maxa uwijali się — prócz Biilowa — Nauioks 
i Max Machon, żokiej. bokser i aferzysta, o któ- 
rym można opowiadać godzinami, ale niesposób 
powiedzieć jedno pochlebne zdanie t 

Patrząc na salę i zaciskając pięści wysłuchali 
ostrzeżeń sędziego: Wreszcie — zaczeło się! 


syłam tę pouczająca książkę zupełnie gratis. 


Jeżeli nie możecie natychmiast napisać, 
ogłoszenie niniejsze. 


PANOMA-APOTHENE BUDAPEST 72 
POSTFACH 83 Abt 131 


W pierwszych rundach przewaga Dienera jest 
zupełnie wyraźna, potem trafia Schmeling i roz- 
bija nos przeciwnika. 

Obaj walczą z taką zaciekłością, jakby nie cho- 
dziło tu o worek pieniędzy, ale naprawdę o ży- 
cie. Max ma krew Dienera na rękawicach i teraz 
sprawia mu przyjemność stemplować włochate 
ciało krwawą pieczęcią w coraz to innych miej- 
scach. 

W 4-ej rundzie nadchodzi wielki moment Die- 
nera. Franz poszedł naprzód, przycisnął Schrme- 
linga do sznurów i potem rąbnął z obu rąk. 

Max zdziwił się i pochylił głowę. W uszach 
szumiało mu jak w garnku. Oczy były nieuszko- 
dzone. Z nieomylną pewnością dostrzegał Max 
przed sobą kłaki włosów na piersi wroga, białe 
spodnie sędziego i wąskie pasemki lin. Dalej była 
ciemność. 

Podniósł głowę. Przed nim stał Daniels, ten an- 
gielski cygan, to Ścierwo, które bije tak szybko, 
że niepodobna zasłonić się przed ciosem. Nokaut? 
Nokaut poraz drugi? Znowu męka tłomaczeń, gol- 
gota głupich uśmiechów, i znowu powolny marsz 
wgórę po stopniach kariery. 

Porażka... 

Max stał bezradnie, a Diener czekał jak zacza- 
rowany. Teraz uderzyć w odkrytą szczękę, teraz 
kuć z całej siły aż do interwencji sędziego. aż do 
zwycięstwa, aż do mistrzostwa. 

Diener cofnął prawą. Pozostało mu to jeszcze 
z początków karjery, że sygnalizował ciosy. Ude- 
rzył sierpem w twarz. Było już zapóźno. Max 


siejszym wyrusza tam specjalna ko- | nowy, prymitywny czy „ostatnie sło- 
misja dla wybrania najlepszego odcin- : wo techniki“ — błony i płyty przede- 


a. 

Czasy będą łapane zapomocą spe- 
cjalnego elektrycznego zegara. _ (G.) 

BERLIN, 10.6. — Tel. wł. — 1l-ty 
wyścig górski w Peteruh wygrał 
Winkier na DKW z przeciętną szyb- 
kością 81,192 kmg. na 8 okrążeń o dłu 
gości 1877 mtr., 2) Bertram (Rudge). 
W kategorii ponad 350 ccm. zwycię- 
żył Drers (Jap.) z szybkością 80 kmz.: 
drugi był znów Bertram. 


jwszystkiem decydują o wyniku zdię- 
jcia. A jeżeli ma się aparat tani, bez 
,znakomitych udoskonaleń ostatnich cza 
|Sów, tembardziej należy mieć najdosko 
nalszy materiał negatywowy. 

A zwłaszcza należy mieć w kamerze 
i w zapasie primissima błony, kiedy fo- 
'tograi jeszcze niezupełnie opanował 
sztukę fotograficzną w jej licznych 
niuansach, kiedy ma zawiele lub zama- 
ło słońca. lub nie umie sobie poradzić 


fotografa - amatora 


z cieniem czy złemi warunkami świa» 
| tła, kiedy jeszcze nie zawsze trafnie 
wymierza czas naświetlania, przedłuża 
go lub skraca. 


I we wszystkich tych przypadkach 
przychodzi z niezawodną pomocą nie- 
oceniony Gevaert ze swoimi licznymi 
gatunkami błon i płyt. które niemal 
pracują za samego fotografa i swoją 
doskonałością pokrywają niedociągnię- 
cia I niepewność fotografującego. Szcze 
gólnie godną polecenia jest uniwersal- 
na błona Express  Superchrom, o 
|wszechstronnem zastosowaniu, do apa 
'ratów wszelkich typów i rozmiarów. 


skrył głowę w rękawicach, łokciami chronił żo- 
łądek. Wielki moment nie został wyzyskany. 

Ta chwila kosztowałą Dienera 30.000 marek 
i pięściarską przyszłość. Max dostał w bok, po- 
czuł bezsilny werbel pięści na żebrach. zrozumiał 
bezradność przeciwnika i wrócił do gardy. Załza- 
wionemi oczyma zobaczył sylwetkę Franza Die- 
nera. Był uratowany. 

Miał teraz Świadomość odpartego ataku, czuł 
się lepszy i silniejszy, jak dziewica po cdrzuceniu 
ponętnych propozycyj. Przeszedł do ataku, zaha- 
mowanego dopiero przez gong. 

Wrócił do rogu i był szczęśliwy. Bülow pochy- 
lił mu się nad uchem. 

— Bardziej pracui lewą. Trzymaj go na dystans 
i pumktuj. 

Max wiedział napewno lepiej od tego mruga- 
jącego pisarka, że należało zdemoralizować Die- 
nera lewą, ale z rady tej nie mógł zrobić użytku, 
bo nie miał pojęcia o walce tą ręką. Na treningu 
bił prawą, zwyciężał prawą, a teraz przyśŚniła się 
nagle staremu lewa! A gdzie były twoje rady, 
kiedy byliśmy na sparringu! Teraz jesteś mądry, 
kiedy rzecz jest niedonaprawienia... 

— Oszczędzaj prawą na moment decydujący. 
Powinieneś uśpić jego czujność, niech przestanie 
się bać twego ciosu. Lewa w czoło, w podbródek, 
w oczy — wszędzie! 

— Milcz już! Milcz, bo pójdę sobie i nie będę 
walczył... . 

Biilow skupił się i dał spokój. Trzydzieści ty- 
slecy znaczy więcej, niż prestiż osobisty. 


Diener siedział w kącie i chciało mu się wyć 
z rozpaczy. Już miał go, był o krok od zwycię- 
stwa, a teraz odpocznie i gotów ujść cało. Patrzył 
ze złością na czasomierze, bo wydało mu się, że 
przerwa trwa zbyt długo i że wspólnicy Schme- 
linga działają na jego zgubę. 


Walka. Zupełnie otwarta, zupełnie równa. Wy- 
miana ciosów zawzięta, nieustępliwa. Biją tak ró- 
wno, obdzielają ciosami tak sprawiedliwie, jak 
serce dzwonu. które uderza po obu stronach w mo- 
siądz. 

Diener jest zdemoralizowany, nie może wrócić 
do dawnej przewagi. Rana wybita czaszką Schme- 


inga na czole pali go tak boleśnie, jakby napra- 


wdę była poważnem uszkodzeniem. Na policz- 
kach, wargach, powiekach czuje Franz łaskoczące 
kropelki krwi. 


Piętnaście rund skończyło się. Przeciwnicy 
z najwyższym trudem wracają na swoje krzeseł- 
ka. Są śmiertelnie zmęczeni, każdy by poddał się 
raczej, niż poszedł w sznury na jeszcze jedno 
starcie. 

Sędziowie punktowi oddają karteczki. Wygrał 
— Schmeling! 

Góra bije brawo i tupie z radości. Dół, arysto- 
kracja, znawcy są po stronie Dienera. 

Prasa głosuje za nierozstrzygniętą. Tak orzekł 
Peter Ejk, Simon, Erwin Thoma, Schónbornn, 
wszystkie wielkie autorytety. Gdyby na wzór 
amerykański oddać decyzję w ręce gazet — 
Schmeling nie wyszedłby zwycięsko. R 
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Ssakseonja bez ielmchena 


ale w najlepszym składzie 


Berlin, w czerwcu. 


„W Krakowie porażka, w Łodzi po 
rażka, nawet w niezawodnych Haj 


konkuruje kilka równorzędnych 


zespołów. 
Te trzy miasta dały swych gra- 


dukach porażka — słowem na ca-|czy do reprezentacji Saksonii na 


łym froncie niemieckim niepowo- 
dzenia, to też nasz wcale korzyst- 
ny Ostatnio bilans spotkań piłkar- 


niedzielny mecz z reprezentacją 
Ligi polskiej. Następująca Al-tka 
bronić będzie w niedzielę biało — 


skich z reprezentantami zachodnie | zjelonych barw dzielnicowych: 


£0 sąsiąda pogorszył się po Świę- | Kress (Dresdner S. C.); 


Krelsch 


tach poważnie.. Na szczęście oka- | (Dresdner S. C.) Brenbach (Turu 
zja godziny rehabilitacji jest bli- | Leipzig); Kiehl (Polizei S. V.) — 


ska. Mamy na myśli 
mecz Ligi z Saksonią. 


Przed rokiem pokonała repre- 
zentacja Ligi w Warszawie Lipsk 
5:0. Tym razem zadanie będzie gru 


0 poważniejsze. Teren lipski jest | 
pamiętamy wszyscy | 
Warszawa — j 


gorący 
niewesoły mecz 


niedzielny | Chemnitz), Reichert (Polizei S. V. 


— Chemnitz), .Rose (Spielverelnin 


| gung — Leipzig); Breidenbach (V. 


fB Leipzig), Munkelt (Polizei S. V. 
— Chemnitz), Schön (Dresdner S. 
C.), Schmidt (Turu — Leipzig), Lin 
denbach (Turu — Leipzig). 


Trzech graczy daje więc świeży 


ipsk — zwyciężyć na nim niela- | pogromca Ruchu, Dresdner Sport 


two. A i przeciwnik będzie innej 
marki. Blamaż Lipska w Warsza- 
wie wzięli sobie panowie z okrę- 


Club, 3 obecny półfinalista mist- 
rzostw Rzeszy, Polizei Sport-Ve- 
rein z Kamienicy, resztę 3 kluby 


gu saskiego mocno do serca. Zastę i lipskie. Na 5 graczy lipskich pocho 
pują w rewanżowem spotkaniu re- | dzi aż 3 z zespołu Turu, nienależą 
prezentację miasta — reprezen- | cego do pierwszej ligi, ale wsła- 


tacją okręgu. 


Trzy miasta stanowią centrum ru- 
chu piłkarskiego w Saksonii: Drez- 
no, Lipsk, i Kamienica. Podczas. 
gdy w Dreźnie i Kamienicy dominu 
ie bezkonkurencyjnie 


w Lipsku, największem z tych miast — zespół Lipska 


| wionego zwycięstwem nad Schal- 


ke. 
Zwraca uwagę brak tanka Poli- 


| cji z Chemnitz, Helmchena, które- 


mu w roku ubiegłym wolno było 


jeden klub, į zasilić — bez powodzenia zresztą 


w Warszawie. 


Na Czarownym Dunajcu 
wyścig kajakowców 4 państw 


NOWY SĄCZ. — Międzynarodowy wyścig 
kajakowy o mistrzostwo Polski z półmetkiem 
w Szczawnicy wypadł w roku bieżącym rów- 
mież imponująco. Na starcie stangło 51 łodzi. 
Udział wzięli przedstawiciele 4 państw: Niem- 
cy (7 kajaków), Austrjacy (3), Czechosłowa- 
cy (1) I Polacy 41. 

Wszyscy zawodnicy stanęli do wyacigow na 
zupelnie odmiennym taborze, aniżell w ub. ro- 
ku. Różnica ta uwydatniła się w pierwszym 
rzędzie w kształcie kajaków, które są obec- 
mie dłuższe | głębsze. Osady niemiecka i au- 


strjacka przyjechały ze swymi trenerami. Kil- | (Polska) 8:46:43. 


kunastu zawodników wykorzystało dzień so- 


botni na przejechanie pierwszego odcinka tra- | 15,5, 
przyczem niemiecka para Kozubek — Ru- | Nowak jan (Polska) 8:10:20. 


ay, 

AA wskutek wypadku zniszczyła całkowicie 
awój kajak, tak, że zawodnicy cl zmuszeni 
byli startować na zawodach na kajaku zapa- 
sowym, jaki przywieźli ze sobą. 

Z drużyną niemiecką — jak już podallśmy 
— Aa rezes Międzynarodowej Fede- 
racj AP dr. Maks Eckert, który z wiet 
kiem uznaniem wyraażał się o polskich zawod- 
nikach, przyezem zaznaczył, że tabor polski 
nie uległ znaczniejszej poprawie od zeszłego 
roku i to w głównej mierze odblio się na wy- 
nikach zawodników polskich, którzy pod wzgię 
dem fechnicznym stoją narówni z zawodnika- 
mi zagranicznymi. 

Goście zagraniczni nie mieli stów podziwu 
dla malowniczości trasy, którą uważają za 
naipiękniejszą w Europie. 

Dia zawodników przeznaczono 23 nagrody, 
między któremi są: nagroda przechodnia Mi- 
nistra Spraw Zagranicznych Becka — dla naj- 
lepszego zawodnika zagranicznego w biegu 
składaków - jedynek, nagroda przechodnia 
wojewody krakowskiego dr. Kwaśniewskiego, 
nagroda przechodnia wojewody śląskiego Gra- 
żyńskiego dla najlepszego zawodnika śląskie- 
fo, nagroda honorowa prezydenta m. Krako- 
wa dr. Kapiickiego, nagroda przechodnia sta- 
rosty nowosądeckiego dr. Łacha, nagroda 
Polskiego Związku Kajakowego I szere 


Wyniki z obu odcinków trasy: Składaki je- 
dynki wyścigowe panów: W ogólnej klasyfl- 
kacji pierwsze miejsce zdobył zeszłoroczny 


zwycięsca Austrjak Hradetzky w czasie 7 g. 
2) Landentinger (Austrja) 
3) 


20 min. I 31 sek. 


7 godz. 28 min., Svoboda (Czechosł.) 


SONIC 
w PUDBŁIKW 


na- | 
od firm krakowskich I różnych komi- | | OZOS p. Rzepka, wręczając klero- 


7:40:19,5; 4) Lorenz Diedi (Niemcy) 7:45:23, 
5) Włodarczyk Leopold (Polska) 8:12:17,5, 
6) Kamieński Juljan (Polska) 8:16:43, 7) 
Sołtys Wilhelm (Polska) 8:18:43, 8) Bruzda 
Franciszek (Polska) 8:24:38. Startowało w 
tej konkurencji 16 zawodników. 

Składaki jedynki pań wyścigowe: 1) Bret- 
scheiderówna (Niemcy) 8:18:24,5 min., 2) Ke- 
meten (Niemcy) 8:39,56, 3) Angelusówna 
(Polska) 8:48:08. owa, 3 zawodniczki. 

Składaki dwójki mieszane: 1) Becker — Zan 


| «Niemcy) 8:09:17, 2) Zmudzianka — Malski 


Startowały 4 osady. 
Kajaki sztywne: 1) Legutko (Polska) 7:46: 
2) Dylik Roman (Polska) 8:05:38, 3) 


Dwójki sztywne: 1) Natowicz — Welsa 
(Nowy Targ) 8:23:26, 2) Bracia Ciesielakowie 
(Nowy Targ) 8:23:30, 3) Dzięciolowski — 
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Helmchen, uważany do niedawna 
za najlepszego obok Hofmanna na 
pastnika Saksonji, sprawił swemu 
klubowi egoistyczną grą w mist- 
rzostwach sporo kłopotów, a obec 
nie nie został uwzględniony w re- 
prezentacji. 

Półfinał zawdziecza Policja ka- 
mienicka świetnej grze Munkelta, 
który zapewne i w Lipsku będzie 
najgroźniejszym napastnikiem. Ma 


on zresztą obok. siebie Schóna z 
Drezdna, piłkarza 
prawdziwego kierownika ataku. 
Tyły Saksonii są bardzo wyrów- 
nane, ale bez wyrastających po- 
nad współgraczy gwiazd. Tylko 
obsada końcowej pozycji wskazu- 
je na to, że Polacy staną przed 
trudnem zadaniem  szturmowania 
sanktuarium Kressa. 
H. Giliner. 


Niemiecki mecz pływacki na Slasku 


studenci z Berli 


Występ zespołu pływackiego Uniwer 
sytetu Berlińskiego mamy już za sobą. 
Zawody same — mimo ślicznej wprost 
pogody nie cieszyły się spodziewaną 
frekwencją, pod wzgledem sportowym 
jednak impreza wypadła b. dobrze: 
już w pierwszej konkurencji padl no- 
wy rekord polski. 

Sztafeta 10x50 st. dow.: 1) E.K.S. w 
doskonałym czasie 5.05.1; 2) Studen- 
tenschaft Berlm 5.09.9. Skład rekordzi- 
stów Polski był następujący: Jankow- 
ski, Scholz O.. Schwaen. Winkelmayer, 
Karliczek G., Praski, Scholz E., Duray, 
Rother, Karliczek J. Najlepiej płynął 
Wille (Berlin) 27,5, który jednak nie 
mógł dogonić Karłiczka J. Mistrz Pol- 
ski, nawiasem mówiąc, uzyskał naj- 
słabszy czas ze wszystkich zawodni- 
ków EKS-u. Do ustanowienia nowego 
rekordu przyczynili się w znacznej 
mierze Praski — 28 sek. i Schwaen — 
28,1. W następnej (klasyfikowanej) kon 
kurencii (sztafeta 4x100 mtr. st. dow.) 
zwycięstwo odniosła sztafeta gości, w 
dobrym czasie 4:30,4, 2) EKS — 4.35,8. 
Na uwagę zasługuje Wille, który i tu- 
taj wyciągnął najlepszy czas (1,04). 
Czas Joachima Karliczka: 1:18. 

W ostatniej punktowanej konkurencji 
rozegrano mecz waterpolowy, zakoń- 
czony po nader interesującej, stojącej 
na stosunkowo wysokim poziomie wal 
ce, nieznacznym zwycięstwem Berlina 
3:2 (1:0). Mistrz Polski wystąpił w 
składzie: Gawron. Schwaen. Scholz, 
Karliczek J., Rother, Karliczek Q., Jan 
kowski. 


terberz, Wille, Diebold. 


Niemcy przewyższali naszych mi- 


Zespół studentów z Berlina: | 
Ruchl, Fraesdorf, Walter, Bayer, Lu- | 


na biją EKS 2:1 


strzów nieco pod względem technicz- 
nym, byli b. dobrze zgrani, i nie mieli 
prawie słabych punktów. Katowiczanie 
mogli zaimponować tylko.. ambicją, 
którą nadrabiali braki. 

Poza konkursem odbyło się kilka 
„wkładek*, przyczem na pierwszy plan 
wybiły się konkurencje skoków. Dr. 


momstrował naprawdę dobre opanowa- 
nie. Zwłaszcza dobrze wypadły salta 
Auerbacha, a przedewszystkiem dwa 
i pół salta łamanego. Ziaja z Siemiano- 
wickiego K.P., udowodnił, że należy 
dziś bezsprzecznie do naszej elity sko- 
czków. 

Do najciekawszych niepunktowanych 
konkurencyj zaliczyć trzeba 50 mtr. 
st. klas, w którym brali udział tylko 
zawodnicy Berlina. W biegu tym zade- 
monstrowano po raz pierwszy w Pol- 
sce nowy sposób „butterily*, który 
wynaleziono nie tak dawno w... Ame- 
ryce i dopuszczono już nawet do olim- 
piady berlińskiej. „Motylkiem* pływał 
Herman, który też zatriumfował z do- 
brym czasem 34.2 Sek. 

50 mtr. pań crawiem: 1) Skupiniów- 
na 37,4 sek.), 200 m. st. klas. 1) Fraes- 
dorf 3.08.7. 


o instynkcie ! 


Mecz krakowski l 


w krytyce 


Berlin, 11 czerwca. 


Dużo pisano w ostatnich dniach 
w prasie niemieckiej o polskiem pił 
karstwie.. Nic dziwnego; przeżyli- 
śmy przecież święta polsko-niemie 
ckich imprez piłkarskich. Bilans 
tych imprez jest tematem obszer- 
nych omówień w wydaniach po- 
świątecznych. Naturalnie odpowie- 
dnio do rezultatów świątecznych 
jest prasa i opinia niemiecka tym 
razem bardzo zadowolona. 

Najwięcej miejsca poświęca się 
siłą rzeczy sukcesom piłkarzy ber- 
lińskich w rewanżowem spotkaniu 
z Krakowem. Prasa codzienna przy 
nosi bardzo pochlebne obustronnie 
omówienia. Kraków przegrał, ale 
był technicznie lepszy, Berlin góro- 
wał natomiast systematycznością 
krycia i bojowością — oto najczę- 
ściej powtarzana opinia. 

Wyróżnia się jak zwykle ogrom- 
ne, pięciostronicowe, sprawozda- 
nie redaktora naczelnego często 
przez nas cytowanej „Fussballwo- 
che". W sprawozdaniu tem znajdu- 
jemy wiele ciekawych rzeczy, mi- 
łych i niemiłych, przeważnie jed- 
nak niemiłych uwag. Przedewszyst 
kiem więc nie podoba się p. Werne 
rowi krakowska publiczność, któ- 
ra mimo nawskroś sportowego 
przebiegu meczu, stracić miała rów 
nowagę w chwili, gdy Kraków za- 
czął przegrywać, a więc po pierw- 
szej bramce. 

Drugim kozłem ofiarnym kryty- 
ka berlińskiego jest arbiter p. Sta- 
liński, który urzędować miał pod 
moralną presią publiczności i kilka- 
krotnie skrzywdził w ten sposób 
jaskrawo Berlin. Pozatem skarży 
się „Fussballwoche* na niedozwo- 
loną aktywność p. Kałuży w czasie 
meczu. Najwięcej zarzutów dosta- 


W przerwie rozmawialiśmy z Joa-!je się jednak istocie martwej, boi- 
chimem Karliczkiem. Jest on zadowo- sku Cracovii, które okazało się we 


Hefter skacząc z 10-ciu metrów zade- 


lony z uporządkowania spraw paszpor- 
towych, dzięki czemu mógł przyjechać 
do Katowic. Rozżałony jest on jednak, 
!'że nie zezwolono mu startować z Fic- 
(kiem, uważa, że znajduje się w tak złej 
formie, jak ogólnie przypuszczano. W 
sztafecie rekordowej „Joachim“ o- 
I szczędzał się, gdyż wiedział, że Wille 
li tak już nie nadrobi. (hr) 


wszelkich szczegółach przestarza- 

Z krytyki sportowej najbardziej 
ciekawić nas musi ocena zespołu 
Krakowa. Podczas, gdy sprawo- 
zdawcy oficjalnej agencji niemie- 
ckiej i B. Z. am Mittag pomoc kra- 
kowska zupełnie nie podobała się. 


Akademiczki warszawskie 


mistrzyniami polski w siatkówce 


Mistrzostwa Polski w siatkówce pań trzeci wygrał początkowo HKS, jedna 
rozegrane we Lwowie w dniach 9 i 10 kże naskutek założonego protestu od- 


czerwca, zgromadziły na starcie sze- 
ściu mistrzów okręgowych. AZS (War- 
szawa, AZS (Lwów), 
Olsza (Kraków), Gryf (Toruń) i HKS 
(Łódź). Mistrz okręgu śląskiego Pogoń 
katowicka w ostatniej chwili przyjazd 


į swój odwołała. 


Otwarcia turnieju dokonał prezes 
wniczkom poszczególnych zespołów 
wiązanki kwiecia. Organizacja turnie- 
ju poprawna, Zainteresowanie rozgry= 
wkami znaczne, 


Drużyny biorące udział w turnieju 
grały w następujących składach: 

AZS. — Lwów: Batiukówna, Jawor- 
ska, Krzyska, Kijowska, Adamska, Ro- 
AE: Rajska, Cudówna, Qawędzian- 
a. 
AZS — Wilno: Kondrymowicz, Me- 
wesówna, Halicka, Hojnicka, Lesicka, 
Skorokówna, Popłatkówna, Węglarska. 

AZS. Warszawa: Brzustowska, 
Stefańska, Jaśnikowska, Piotrowska A., 
Holfeierówna, Wiszniewska, Własteli- 
ca, Bruszkiewiczówna, Piotrowska H., 
Jasna. 

H. K. S. — Łódź: Połomska, Hoły- 
szewska. Zelżanka, Turantówna, Hen- 
kówna, Ciechomska, Łatkówna. 


Gryf — Toruń: Kopycińska, Bold- 
towa, Niklas, Rynkowska, Skrzypnik, 
Markiewicz, Maryńska. 

Wyniki spotkań eliminacyjnych 
przedstawiają się następująco: 

Olsza (Kraków) (Wilno) 
15:8, 15:4. Olsza, doskonale zgrana gó- 
A nad AZS-em dokładnością po- 
dań. 

Gryt (Toruń) — HKS (Łódź 11:15, 
15:9, 16:14. Poziom meczu naogół sła- 
by, niemniej jednak gra ciekawa. Set 


Zulusi w Warszawie 


— Jestem szalenie ciekawa jak też 


wygląda murzyn z łakietą. Chodzę na 
wszystkie bez wyjątku mecze Polski 
o Davis Cup i jeszcze czegoś podob- 
nego nie widziałam. 

Wytworną panią. która zwierzala 
silę swej przyjaciółce na temat spo- 
dziewanych emocyj tenisowych zna- 
łem doskonale. Patronka wszystkich 
wytwornych tajfów „Latarni*, orędow 
niczka „Balów Mody“, stała bywalczy 
ni Kawiarni Europejskiej, nie opusz- 
czała również nigdy „Puharu Naro- 
dów", dnia „Derby*, no i meczów 
o puhar Davisa, 

Jeśliby jeszcze dodać, że poddawa* 
ła się codziennie w ciągu calej godzi- 


wala djetę conajmniej pięściarza ro- 
biącego wagę, 
sportwomenka z krwi i kości. 

„Była to jednak tylko, ot zwykła so- 
bie snobka. Robiła wszystko co na- 
kazuje niepisany kodeks elity niero- 


lest przyjemne. 

A przytem jaka to satysfakcja, jak 
Złuta, czy Mela blednie z zazdrości, 
gdy widzi jej nową kreację, wspaniala 
etolę, bajeczne brylanty i przypiętą 
OGR do sukni, wyzywającą orchi- 
ee. 

— Czy nie przyszłyśmy zawcześnie 


1 — rzuciła snobka przez zęby do bile- 


tera. Była zachwycona odpowiedzią, 
że właśnie jest przerwa. 

— To świetnie, wybołnie: na wszel- 
kich przedstawieniach najbaldziej lu- 
bię antlakty — powiedziała do swej 
przyjaciólki. 

Entree wypadło wspaniale. Oczy lóż 


j Ci PE wprost dwa zjawiska kun- 
ny zadlegom masażystki i zachowy-| 


sztu krawieckiego i najlepszych insty- 


jtutów piękności. Uchylały się kapelu- 
możnaby uważać, że to sze, zginały wdzięcznie bądź sztywno 


główki, do oczu wędrowały monokle 
i pince nez, ktoś tam bladł, ktoś czer- 
wieniat. 

Kort był pusty. Nie było na nim ani 


bów, chodziła więc też na imprezy | egzotycznych murzynów ani białych. 


Sportowe zaakceptowane przez niepi- | T. 


sany program tej elity. 

Na Davis Cup chodził hrabła Moryś 
i baron de Castelli, była dyplomacja, 
książę Kryś i baron Ptyś, więc snob- 
ka tam też być musiała. 
uda to doprawdy piekielna sie- 


dzieć + 
krześle, ak parę godzin na twardem 


o też kiedy aktorzy Spotkania wy- 
szli z szatni rozczarowanię snobki nie 
miało_granic. 

— Byłam wpłost pewna, że Farqu- 


AZS (Wilno).| f 


było się powtórzenie seta, który zakoń- 
czył się ostatecznie zwycięstwem Gry- 


u. 
AZS (Warszawa) — HKS (Łódź) 
10:15, 15:9, 15:9. Pierwszego seta wy- 


DRUŻYNA SIATKÓWKI A. Z. S. LWÓW 
zdobyła wicemistrzostwo Polski. 


grywają bezapelacyjnie łodzianki w 
ostatnich dwóch setach AZS dzięki do- 
skonałej grze Jasnej górował zdecy- 
dowan.e. 

AZS (Lwów)—Olsza (Kraków) 15:9. 
15:8. Zasłużone zwycięstwo AZS. Z 
Lwowianek najlepsza Batiukówna. 


Od lewej: Jaworska, Kijow» 


ska, Rajska, Gawędzianka, Damska i Batiukówna. 


ate 


s czne 


prawiła jednak humory. 


KAJAKI SKŁADANE 


PIASI 


ZAKŁADY KAUCZUKOWE 
DPIASZTÓW KU S/P. AKG 
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+ 
Kiedy snobka oświadczyła z godno- 


Na korcie tymczasem rozgorzał bój. | ścią, że dżentelmen nie powinien lo- 
Z jednej strony stat biały, wyrośnię-| kować piłek w ten sposób, aby prze- 


ty jak szparag, pozbawiony niemal 
mięśni, łysy Anglik, z drugiej — na- 


bity muskułami, niskoczoly, kędzierza”, 


wy Polak. 

Z jednej strony inteligencja, z dru- 
giej — surowa siła; z jednej kultura 
gry, z drugiej — prymitywizm, z jed- 
nej spokój i opanowanie, z drugiej — 
niepohamowana zapalczywość; z jed- 
nej jasne, niebieskie oczy i uśmiech, z 
drugiej — białka nabiegłe krwią i za- 
ciśnięte wargi. 

„Anglik walczył nietylko z przeciw- 
nikiem. Miał przeciw sobie jeszcze... 
10-ciu sędziów linjowych I cztery ty- 
siące widzów. Walczył nietylko z kun 
sztem tenisowym Polaka, ale z opacz- 
nemi rozstrzygnięciami arbitrów i 
przedewszystkiem z atmosterą widow 
ni, która każdą jego piłke chciałaby 
wzrokiem wynieść poza plac, lub u- 
lokować w siatce, 

Mimo to zwyciężył. Zwyciężył, bo 
był poprostu... lepszym tenisistą. Bo 
przeszedł lepszą niż Polacy szkołę, bo 
naukę zaczał od abecadła, a nie od 
czytania dzieł tilozoficznych, bo nau- 
czyciele wpoili mu od młodości, że 
dobry gracz nie może czegoś nie u- 


hałson to nazwisko jakiegoś kłólika| mieć i jedynie jest pożądane, aby w 


murzyriskiego. 
taki stłasznie biały! 
Intormacia, że reprezentanci Poł. 


ale życie przecież tak rzadko" Afryki są rodowitymi Anglikami DO- 


dal jakieś specjalne atuty. 
Wygrał, bo był prawdziwym snor- 
fowcem! 


j ciwnik nie mógł do nich dobiec — u- 
ciekiem z loży jak oparzony. 

Wzburzony temperament zaniósł 
mnie z bieguna północnego widowni— 
sztywnych lóż, na jej równik — sto- 
' lącą trybunę. 

V nozdrza przesycone mdłym za- 
pachem „L'heure bleu* wdarł się bez- 
ceremonjalnie odór rozpalonej na słoń 
u skóry. 


Tu siedzeli sportowcy — nie, prze- 


praszam, ludzie niekulturalni, Zsietkli- | 


wi, nieznośni, wszystko wiedzący, sło- 
wem — fachowiec w fachowca. 

— Jak on idzie grać ten „Tarzan* — 
urągał jakiś maly Żydek na głos. — 
Moniek Lewenherz wykończyłby tego 
Angliczana w tri miga. Drajw z pra- 
wej, cross z lewej, do siatki — smecz 
NL szlus. 

+ Niezawodna ta recepta byla popar- 
ifta tak wyrazistemi gestami, że przy 
'smeczu widz siedzący pod interloku- 
torem odczuł na swej glowie to nieza- 
wodne uderzenie Morka Lewenherza. 

—A schowasz ręce do kieszeni, ty 
Beduinie — ryknąt przez zęby zesme* 
czowany. 

Wyznawcę talentu Mońka uratował 
nagły ruch na trybunach. — Sladać, 


A on jest taki biały,|całości kompletnego repertuaru posia- | siadać! — huczały chórem dyszkanty 


i basy, alty i soprany. 
Zgodny, poziomy rytm głów, kreca- 


Jcych się dotąd automatycznie wilewol cemi, nie usprawiedkwia bynajmniej. 


E 


AZS (Warszawa) — Gryf 


(Toruń) 
15:7, 15:9, Wyraźna przewaga AZS. 
Najlepsze w zwycięskiej drużynie Ja- 
sna i Stefańska. 


AZS. (Lwów) — AZS. (Wilno) 15:10, 
10:15, 15:8, W drużynie lwowskiej wy 
różniała się ścinaniem Batiukówna. 

Do finału zakwalifikowały się druży 
ny: AZS (Warszawa). AZS (Lwów), 
Olsza (Kraków) i Gryf (Toruń), 

LWÓW, 10.6. Tel. — wł. — Wd 
dniu Mistrzostw Polski w siatkówce pań ro- 
zegrano spotkania finałowe. Wyniki szcze- 
gółowe: AZS Warszawa — QGryf—Toruń 15:9, 
15:23. Gryf stawił niespodziewanie silny ©- 
pór. Szczególnie drugi set miał przebieg bar- 
dzo decydujący. 

AZS (Lwów) — Gryf (Toruń) 15:6, 15:3. 
Lwowianki były na tym meczu w najlepszej 
formie. 
> Warszawa — Olsza (Kraków) 15:12, 


Olsza była jedynie w plerwszym secie prze- 
ciwnikiem równorzędnym. 


Olsza (Kraków) — Gryf—Toruń. 15:17, 
15:20, 17:15. Mecz dwóch równorzędnych 
drużyn. Oza lepsza nieco technicznie, 


Gryf przewyższał krakowianki kondycją, mecz 
niezwykle zacięty o przebiegu dramatycz- 


nym w pierwszym i trzecim secie. 
AZS (Lwów) — Olsza (Kraków) 11:15, 
15:13, 25:31. 


Olsza okazała się rewelacją turnieju, gdyż + 


startując poraz  płerwszy w mistrzostwach 
Polski, z meczu na mecz wykszywala kolo- 
salną poprawę. Zwycięstwo AZS-u do ostat- 
niej chwili bylo niepewne. Z drużyny krakow 
skiei wyróżniła się jelonkówna. 

AZS (Warszawa) — AZS (Lwów) 15:10, 
15:6. Mecz ten zadecydował ostatecznie 0 
zdobyciu mistrzostwa Polski przez z 
warszawski, który przy swojej kolosalnej ru- 
tynie jest jeszcze ciągle klasą dla siebie. 

W meczu o miejsce płąte i szóste, HKS 
Łódź pokonał ASZ Łódź pokonał AZS Wil- 
no 9:5, 15:8, 15:8. Obie drużyny naogół rów 
norzędne. 

1) AZS Warszawa 6 p., 2) AZS Lwów 4 p., 
3) Olsza Kraków, 2 p., 4) Qryf Toruń 5) HES 
Łódź, 6) AZS Wilno. 

LWÓW, 16.6. — Tel. wt. — Doroczn 
mecz lekkoatletyczny Łwów— jarosław w ogól 
nej punktacji wygrał Lwów 73:57. Na meczu 
osiągnięto dwa doskonałe wynikł. W blegu 
na 110 m przez płotki, Haspel miał czas 15:4, 
a Morończyk w skoku o tyczce osiągnął w- 
sokość 3.75. 


i wprawo, wślad za lotem piłki, zmie- 
nit się na ruch prostopadły. Ludzie to 


berlińskiej 


p. Werner określa ją jako najlepszą 
formację gospodarzy. Tyły niepew 
ne, bramkarz bardzo nerwowy. W, 
ataku przerastał wszystkich Pazu« 
rek, reszta bardzo słaba, opanowas« 
na przez nerwy, o strzelaniu woe 
góle nie ma pojęcia. i 

W krytyce sumarycznej przy- 
znaje sprawozdawca wyższość 
szybkości Polaków i chwali ich vs 
lory techniczne. Ale Niemcy dal 
Polakom lekcje nowoczesnej gry i 
taktyki. Korygując grudniowy wy» 
nik, dowiedli oni Polakom, jak ry- 
zykowna jest ich gra z całkowicie 
ofenzywnym środkowym pomocnie 
kiem. Najbardziej wogóle razi re« 
daktora „Fussbałiwoche* u Pola- 
|ków brak systematycznego krycia. 

Jak widzimy krytyka ta jest bar= 
dzo ostra; tembardziej godzi się ją 
powtórzyć, w odróżnieniu od zwod 
nych często dytyramb. 

Zwycięstwa w Łodzi i Hajdu- 
kach napawają Niemców niemniej- 
szą dumą. Prasa podkreśla, że Vic- 
toria rozgromiła w Ł. K. S-ie lea- 
dera polskiej ligi, a Dresdner SC 
ujarzmił wreszcie mistrza Polski i 
pogromcę najlepszych zespołów 
Rzeszy. Z drugiej strony wartość 
sukcesu Wisły w  brukselskiem 
spotkaniu z półfinalistą niemieckich 
| mistrzostw, Polizei S. V. z Chem- 
Initz, znajduje uczciwe potwierdze- 
| nie. gil. 


PODSTAWA EKWIPUNKU 
DOBREGO TURYSTY 


W sobotę popołudniu odbył się na 
boisku Makkabi mecz bokserski w pię- 
ciu wagach pomiędzy kombinowanym 
zespołem mistrza Krakowa Wawelem 
a Makkabi. Wbrew przewidywaniom 
zwyciestwo odnieśli młodzi i ambitnie 
walczący zawodnicy Makkabi, u któ- 
rych na pierwszy plan wybił się Gold- 
fluss. Najlepsi z pokonanych Szczurek 
f Wnck. 

Szczegółowe wyniki (od wagi mē- 
szej) były następujące: Kandel (M) po 
konał wysoko na punkty Niechaja (W), 
Szczurek (W) zwyciężył po zaciętej 
walce Amkrauta (M), Goldfluss zdecy= 


TURY TYCTWA 
MAKKABI — WAWEL 6:4 


ruglm  dowanie wygrał z Wietrzykiem (W), 


Wnęk nieznacznie wygrał z Flinkiem 
(M), Fink (M) pokonał Mikołajczaka 
(W) po zaciętej lecz brzydkiej walce. 

We wstępnych walkach zwyciężyli: 
w wadze półśredniej Pała (Wawel), w 
muszej Teichthal (M) i w lekkiej Fink 
II (M). 4 
CZESTOCHOWA CONTRA LUBLIN 


Wyrosła jak z pod ziemi inicjatywa 
działaczy bokserskich Częstochowy, 
pragnących zorganizować nowy Okręz 
bokserski z siedzibą w Częstochowie i 
adoptujących Kielce, Radom i Ostro- 
więc, jest dużo, dużo  spóźnło- 
ną. Okręgowy Związek Bokser- 
ski w Lublinie czuje się na tyle silnym, 
że niema potrzeby zrzekania się opie- 
ki nad swojemi najmłodszemi klubami. 
Przeciwnie — z chwila, gdy dojrzeją 
sam może zaproponować im zorganizo- 
wanie się w samodzielny Okręg. Uzur- 
powanie sobie praw do tej części tery- 
torjum Lubelskiego OZB z 7 klubami 
nie da się niczem umotywować. 

Z odbytej w Kielcach konferencji 
przedstawiciela Lub. OZB v.-prezesx, 
por. Kaji z zainteresowanemi klubami 
dowiadujemy się, że wszystkie kluby. 
zgodnie oświadczyły chęć pracy na te- 

renie Lubelskiego OZB oraz katego- 
ryczny sprzeciw na zamach całości i 
| dobra swego Okręgu; w wyniku wysto 
sowano odpowiednią petycję zbiorową 
> najwyższej magistratery bokser- 
skiej. 


| Jak można siadać to się siada, a pro- 
Sze — niech który z szanownych orga- 


siadali, jak klawisze naciśnięte ręką, nizatorów spróbuje postać na jednem 


to wyskawiwali wgórę, jak wystrze- 
lone sprężyny. 

l oto widzowie, którzy przed se- 
kundą daliby sobie utoczyć krwi, by- 
łe tylko uznano aut Polaka za zdoby- 


miejscu w skwarze sionecznym, bez 
„ruchu, w ciągu trzech bitych godzin! 


Mecz potoczył się dalej. Niskoczo* 
ły Polak wyrżnąt pilką aż zakurzyło 


ty punkt, którzy z dyktatorską bez* |się za linią. — Dobra, dobra — zary- 
myślnością tfumu dysponowali tak | czala trybuna słysząc, że piłkę zalis 
mało lukratywnemi  „posadami*  Sę-|czono na korzyść gościa. 

| | Dobra, tak, proszę Państwa, ale tyl- 


dziów liniowych, ci sami ludzie wila- 
snym krzykiem i własnem zachowa-|ko w jednym wypadku: kiedy nie ma 
lepszych! 


niem się wyprowadzali z równowagi 
l Po tej decyzji Polak jest obrażony. 


swego faworyta, który tracit dzięki 
temu nie jeden czy dwa punkty, lecz | Biedne, cudowne dziecko, którem nie 
chcą się zachwycać! Było nawet tak 


cale gemy. 

Dyktator Zwłązku t Legii, tak za- | rozczulające w swej  nieokrzesanej 
| wsze chętny do oracyj, tym razem nie |dziecinnadzie, że nie zawahało się 
kwapił się do niej. Pewno bylo mu | pokazać swym dziecinnym... paluchem 


wsłyd za organizatorów, że albo nie | miejsca, gdzie jakoby upadła piłka 
pomyśleli o ściągnięciu kilku policjan | przeciwnika, 

tów, albo — jeszcze lepiej — nie| Rozkoszny dzieciak! Dla najbliższej 
sprzedali o 50 biletów mniej, co za-| „famielji* —- być może, 

 pewnitoby calej trybunie wygodne 


3€ 
Mecz jest nareszcie skończony. Glo 
wa pęka, szyja boli, nerwy dygocą. 


miejsca siedzące. 


A gra warta była tym razem świecz 
ki. Doprawdy optacilo się nie zainka-| ` Mimo to pędzę co sił do lóż. Snobka 
sować tych kilkudziesięciu złotych i'z towarzyszką aranżują właśnie godne 
złożyć je na oltarzu propagandy do- | siebie wyjście. 
brego imienia polskiej publiczności Jestem bezczelny (prosze mi to wy* 
sportowej. Wtedy, Airykańczycy mó- baczyć wytworna Pani), lecz podcho- 
wiliby tylko o naszym nieprzytom- | dzę do niej wprost i mówię: 
|nym szowiniżmie; tak będą opowiada-| — Miała pani przed meczem wręcz 

li jeszcze o braku kultury i popro- | mylne informacje. To nie Zulusi przy- 
stu... dobrego wychowania, jechali do europejczyków; to europej= 

"Fakt, że miejsca nazywa się stoją-|czycy byli „zoszczeni* przez Zulus 
sów! Cross, 
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Rehabilitacja kolarstwa szosowego 


Sezon bieżący rewiduje nasze pojęcia o Klasie szosowców 


Wszędzie istnieje grupa ludzi upar- 
tych, którzy kują sobie opinię o SA] 
czających ich zjawiskach raz nazaw- | 
sze i używają gotowych formuł do, 
samej śmierci, Jest to rzekomo konse-| 
kwentne, męskie i logiczne. | 

W gruncie rzeczy jest to myślenie 
prostackie. Niema rzeczy codziennego | 
użytku, której nie należałoby rewido- | 
wać częściej niż własne sądy. Zdanie | 
swoje należy zmieniać szybciej niż koł 
mierzyk, by nie pozostać wtyle za bie- 
giem spraw. 

Chcemy dziś zaproponować naszym 
czytelnikom gruntowną rewizję poglądu | 
na kolarstwo szosowe. Od Bóg wie 
ilu lat ustaliliśmy sobie, że kolarstwo 
reprezentuje „ujemną stronę naszego 
sportu, że stanowi spróchniały ząb or- 
ganizmu wychowania fizycznego. że 
poziom jego kompromituje międzynaro- 
dowe imię Polski, że wreszcie nie robi 
postępów, ale beznadziejnie stoi w miej 
scu. 

Tę opinię proszę wyrzucić na szmelc! 
Trzeba ją skorygować, żeby nie razić 
anachronizmem lub dziwacznem przy- 
zwyczajeniem do starej mody. 

Od roku mniej więcej sygnalizujemy 
zmianę na lepsze. Byliśmy żałośliwie 
odosobnieni, kiedy po wyścigu Berlin— 
Warszawa 34 razy udawadnialiśmy za- 
skorupiałym tradycjonalistom, że klęska 
nie jest klęską, a porażka oznacza po- 
stęp. 

Po szczęśliwem rozpoczęciu nowego 
sezonu możemy dziś stwierdzić, że ruch 
naprzód nie uległ w czasie zimy osła- 
hieniu lub przerwie. Z radością i zado- 
woleniem podreślić możemy te wszyst- 
kie punkty, które oświetlają drogę po- 
stępu jasnemi promieniami i które po- 
zwalają wierzyć, że kolarstwo Szoso- 
we wyrwało się już z łóżka rekonwa- 
łescenta. 

Punkt pierwszy: utrzymanie się Kiel- 
basy w czołowej grupie zawodników 
podczas mistrzostw szosowych Świata 
w Lipsku; 

Punkt drugi: zwycięstwo zespołowe 
nad Niemcami w ostatnim etapie me- 


czu szosowego z Łodzi do Warszawy; 

Punkt trzeci: znakomity wynik wy- 
ścigu „Expressu Porannego" w posta- 
ci pobicia dawnego rekordu przez 22-u 
zawodników; 

Punkt czwarty: ukazanie się na liście 
zwycięzców nowego sezonu nieznanych 
dotąd nazwisk; 

Punkt piąty: przebieg wyścigu „Cen- 
try“. 

Ten ostatni dowód wymaga rozwi- 
nięcia I uzasadnienia, spotkaliśmy już 
bowiem uparciucha, który powoływał 
się na przeciętną wyścigu (28.3 km.| 
godz. na dystansie 780 klm.) i załamy- 
wał ręce nad smutnemi widokami na- 
szej szosy. 

Tej przeciętnej nikt nie będzie bro- 
nił, a najmniej my, którzyśmy zakłlinali 
na starcie zawodników, by pojechali 
z gazem i wypośrodkowali conajmniej 
30,5 km. na godzinę. 

Kolarze nie chcieli się zrehabilitować 
w opinii publicznej w sposób bezape- 
lacyjny i średniej tej nie osiągnęli. 
Możemy ich zbe sztać za lenistwo, ale 


nie mamy prawa mówić o skromnych | wszystkich trzech 


zdolnościach lub małych umiejętnoś- 
ciach naszego pupila. Bo cyfry prze- 
mawiają na korzyść tego leniucha. 

Mamy taki etap Łódź — Warszawa, 
który czterokrotnie był cząstką imprez 
etapowych. Etap ten posiada długość 
około 144 klm. 

Na zakończenie I Biegu Dookoła Pol- 
ski zwycięzca przejechał go w 4:54:50 
sek. W II B. D. P. Sefański pokrył go 
Ww 4:15:37 sek, W meczu Berlin — 
Warszawa Wierz i Urbaniak przebyli 
przedłużony do 159 klm. odcinek w 
5:02:45 sek. Wreszcie w wyścigu Cen- 
try Kapiak II zużył na jazdę 4:32:45 sek. 

Obecna przeciętna jest najwyższą, 
bardziej wyśrubowaną nawet od ze- 
szłorocznej, gdzie czynnik rywalizacji 
polsko - niemieckiej dodawał jeździe 
specjalnego pieprzyku. Wynik Steiań- 
skięgo z 1929 roku jest niemiarodajny, 
ponieważ start odbył się na ósmym ki 
lometrze szosy łowickiej, żeby nie 


przypominać już o takim  drobiazgu 
jak to, że był to odcinek inaugurujący 
etapową, 


imprezę podczas gdy we 


REPREZENTACJA PIŁKARSKA KRAKOWA 


mimo przewagi w polu, uległa 0:2 Berlinowi. 


Bodaj fo mieć takiego (renera 


Nurmi służy całem swem doświadczeniem sportowi fińskiemu 


Niedawno temu skończył się ty- 
godniowy obóz w Vierumaeki, w 
akademji sportowej. Zapytałem 9 
wrażenia zawodnika zupełnie mło- 
degow niezepsutego: Laemsae, któ- 
ry w r. ub. miał już czas poniżej 15 
pin na 5 klm. 

— Obóz dobrze nam zrobił, nau- 
czyliśmy się dużo, a tydzień regu- 


miał Armasa Walste i Erkka Vilen. 
Obóz był duży — około 30 zawod- 
ników. Mieliśmy na celu Olimpia- 
dę i mecze międzypaństwowe. Wy 
różnić trzeba Salminena, Hoecker- 
ta. Toivonena, Iso Hollo, Lehto i 
Mikkeli. Podzielono nas na dwie 
grupy: długodystansowców i sprin 
terów. 


— A program? 

— O 7 wstawać, herbata; 
cer treningowy; my, długodystan- 
sowcy 10—11 klm., pozostali 5—6 
klm. Potem gimnastyka i trening 


larnego życia miał też swoje zna- 
na bieżni, o 11.30 — obiad i A 


czenie. Sam wielki Paavo był głów 
nvm nauczycielem; u swego boku 


spa- 


czynek do 14.30. Potem odczyty i 
trening w lesie. Wieczór każdy 
miał dla siebie; o 22.30 do łóżka. 
Musieliśmy się słuchać, inaczej od- 
syłano nas do domu. 

Paavo był głównym  prelegen- 
tem; wyczerpująco i jasno udzielał 
nam wskazówek, o których przed- 
tem nie mieliśmy pojęcia; specjal- | 
nie opowiadał o tych różnych fi- | 
I nezjach biegu, © których tylko on, 
jwie. Brał też naturalnie osobiście | 
udział w treningach w lesie i na| 
bieżni. Powtarzał nam ciągle: tre- | 


powinien być krótkiemi biegami po 
100 — 200 mtr. W treningu nie 
wolno nigdy dawać z siebie wszyst 
kiego. To też na obozie pojedynki 
między bięgaczami były surowo 
wzbronione. Nie wolno było także 
pływać i brać kąpieli słonecznych 
(na szczęście nikt na to nie miał o- 
choty, tak było zimno). 


— Kąpiele usztywniają biega- 
cza — twierdził Nurmi. Jeśli cho- 
dzi o łaźnię fińską — wystarcza 
brać ją raz na tydzień. 

— No, a Paavo? Czy nauczył się 
już Śmiać? 

— Naturalnie. Przecież to bardzo 
sympatyczny człowiek. Na naszym 
balu tańczył „stary“ jak szalony. 
No, widzisz! 


G. Jansson. 


ning nie może być wymuszony — 
na spacerach i na bieżni trzeba 
dojść do naturalnego lekkiego sty- 
lu. Trening nie może być ostry; 


: można zato trenować częściej; to 


lepiej prowadzi do celu — dobrej 


formy. Spacery muszą trwać cały | 


sezon i nie wolno ich przerywać za 
raptownie. Tempo ich wynosić po- 
winno, według Nurmiego, 7 minut 
— kilometr; spacer przerywany 


WZAJEMNE GRATULACJE JUBILATÓW i 
Podczas meczu Pagoń — W.A.C. Sobociński (na lewo) i Zim- 
mer obchodzili 10-lecie gry w barwach swego klubu. 


a. 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrii i Węgrzech zł. 2.4 m 
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Wydawca i drukarnia: Nowoczesna Spółka Wydawnicza, S. A. Warszawa, Marszałkowska 3. 


Redaktor przyjmuje we wtorki, środy, piątki i soboty od 12 do 13-ej. 
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JP. AKG. 


BRAC 


Rakiety krajowe od 17.50 
Rakiety angielskie od 30. — 
Pki Slazenger I gat. 2.80 


New Wisden 2.60 
Durus 2.20 
Match 1.25 


JA JABLKOWJCY 


WARIZAWA BRACKA 25. 


innych wypadkach 
mieliśmy do czynienia z zakończeniem 
wyścigów i zmęczonysni setkami kilo- 
metrów szosowcami. 

Wreszcie na zakończenie: w roku 
bieżącym etap ten liczył nie 144, ale 
148 kilometrów spowodu objazdu (re- 
peracja drogi). W tych warunkach nie 
zaprzeczy chyba nikt, że cyfry te wy- 
stawiają kolarzom Świadectwo wcale 
pochlebne. 

Jako skala porównawcza może rów- 
nież służyć etap Poznań — Kalisz. W 
1919 roku Michalak przebył go po nie 
co dłuższej trasie (przez Ostrów — ra 
zem 150 klm.) w 5:13:00 sek. Obecnie 
zawodnicy nie zatrzymywali się w Ka 
liszu, ale zdążali z Poznania prosto do 
Łodzi, mimo to jednak uzyskali na 
tym odcinku (131 kim.) czas 3:45:00 
sek. Szybkość przeciętna w 1929 roku 
poniżej 30 kim. na godzinę, obecnie — 
35 klim. Winszujemy! 

Wreszcie jeszcze jeden przykład. Na 
wiosnę tego samego 1929 roku odbył 
się spowodu jubileuszu ŁTK wyścig 
Łódź — Poznań (241 kbm.). Wygrał go 
wówczas nieżyjący już łodzianin Ne- 
szper, zostawiając styłu Oleckiego, Ko 
łodziejczyka, Więcka, Sobolewskiego, 
Sierpińskiego, słowem — największe 
ówczesne nazwiska. Czas 8:52:17 sek. 
Obecnie przebyto ten sam dystans w 
ramach imprezy etapowej i Kołodziej- 
czyk wykręcił czas 7:51:00 sek. O go- 
dzinę lepiej! 

Czy musimy jeszcze się spierać? 
Czy chcecie jeszcze dowodów? Nie- 
wierne Tomasze niech się uzbroją w 
cierpliwość: dalszy ciąg sezonu do- 
starczy przeciw nim dowolną ilość ar- 
gumentów. 

Przyjmujemy zatem, że kolarstwo 
szosowe znajduje się w okresie wiel- 
kich przemian i ostrego marszu na- 
przód. Do meczu z Niemcami stanie- 
my teraz lepiej wyposażeni, niż w ro- 
ku zeszłym, choć godzina rewanżu je- 
szcze nie wybiła. 

Wyścig Warszawa Berlin na- 
kłada jednak na Związek kolarski spe 
cjalne obowiązki. W zeszłym tygod- 
niu szkicowaliśmy już pewne plany, 
nad któremi chcielibyśmy zobaczyć 
zgięte plecy związkowe. = W każdym 
razie opracowanie programu przygoto 
wań do tego meczu uważamy za naj- 
pilniejszy obowiązek sterników kolar- 
skich. 

Obecna praca zarządu Związku nad 
kalendarzem kolarskim ograniczała się 
do wciągnięcia wyścigów klubowych 
na wspólną listę i uzgadnianie ewentu- 
alnych zbieżności W rezultacie mamy 
w kalendarzu przedziwną sieczkę im- 
prez, ułożonych bez żadnego ogólnego 
planu i mie kierowanych żadnemi wy- 
tycznemi. Gdyby nasi przyszli repre- 
zentanci mieli startować w tych zawo- 
dach, gdzie zamiast wyścigu etapowe- 
go figuruje stukilometrówka, a za- 
miast biegu Kraków — Lwów wyścig 
o jubileuszowy puharek w Mławie ła- 
two zostaliby wybici z konceptu i tyl- 
ko przypadkowo znaleźliby się na ko- 
niec sierpnia w formie wymaganej dla 
zmierzenia się z naszym wielkim prze- | 
ciwnikiem. 


CZESI DO AMERYKI | 
Tenisiści czescy Menzel 1 Caska lub: 
Hecht zostali zaproszeni na dłuższe. 
tournee po Kalifornii, poczem udadzą, 
się do Indji. I że statuty amatorskie 
pozwalają Menzlowi na coroczne wie 
lomiesięczne eskapady. 


BERLIN — KRAKÓW 2:0 
Doskonały bramkarz gości interwenjuje. 


Tok przygotowań musi pójść w tym 
kierunku, by odpowiednio ułożyć i stop 
niować imprezy przedmeczowe, by ko 
lejno ćwiczyć wytrzymałość, szybkość 
1 zespołowość reprezentacji, by wresz 
cie złapać kulminacje formy w dniach 
25 sierpnia — I września. w dniach wy 
ścigu Warszawa — Berlin. 

Stąd też wydaje się nam, że rzeczą 
kapitana związkowego jest wyłonienie 
już w chwili obecnei 20 — 25-o0sobowei 
drużyny kandydackiej, której uczestni 
cy w ciągu najbliższych dwu miesięcy 
startowaliby wyłącznie we wskaza- 
nych i specjalnie dawkowanych impre- 
zach. Każdy start kandydata w wyści 
£u postronnym wymagałby specjalnej 
zgody kapitana związkowego. 

Nie trzeba dodawać, że obejrzenie 


TRIUMFATORZY WYŚCIGU „CENTRY" 
Józef Kapiak (Prąd), Bober (Orkan), i Kudlak (Prąd) z nagro- 


dami. 


niem ji przetrenowaniem.  Udzielając 
zezwolenia na wyścigi etapowe PZTK 
musi baczyć, by nie znużyć zawodni- 
ków skorych do startu po cenne na- 
grody. 

Zakończyć trzeba słowem o Cen- 
trze. Ta dobroczynna bateria rozjaśni- 
ła grzed kolarstwem nowe drogi. Już 
dziś pertraktują daisze firmy w War- 
szawie i Poznaniu © organizację po- 
dobnych imprez. 

Jest rzeczą interesującą, w Jaki spo- 
sób doszedł właściciel Centry p. To- 
maszewski do pomysłu tego wyścigu. 
Okazuje się, że i tutaj wyścig berliń- 
ski odegrał poważną rolę... 

W roku zeszłym p. Tomaszewski 
znajdował się wśród widzów w Poz- 
| naniu, kiedy kończył się drugl etap 


wszystkich imprez przez kapitana SZ0- | pofsko-niemieckiego wyścigu. Widział 
sowezo uważamy za conditio sine qua | przybycie Niemców, obserwował zryw 
non prawidłowego zestawienia repre- Kietbasy, ocenil wysiłki naszych Zar 
zentacji. Fakt, że kapitan szosowy P.| wodników... Dostrzegł wśród nich do- 
Pobudejski ma dowiedzieć się o prze- | skonały materiał kołarski, nie stwier- 
biegu Wyścigu do Morza z gazet na-| gził jednak należytego przygotowania. 


pelnia nas trwogą i obawą. 
| Przy .sposobności należy .zastano- 
wić się poważnie, czy wogóle start w 
Wyścigu do Morza jest dla naszej re- 
prezentacji rożądany. Sześcioetapowy 
ten bieg zaczyna się już za dwa tygo- 
dnie i będzie forsowną próbą po ukoń- 
czonym przed chwilą wyścigu Centry. 
Powstaje wątpliwość, czy dwie ta- 
kie imprezy etapowe nie są przygoto- 
waniem zbyt intensywnem i czy zawo 
dnicy nasi nie doidą do formy zawcze 
śnie, by w sierpniu zionąć zniechęce- 


Tę repetycję postanowił umożliwić, fun 
dując wyścig Centry. 

Byt to więc nie gest reklamowy fa- 
brykanta szprych | łańcuchów (choć f 
ten wzgląd został też wzięty pod uwa 

| gẹ), ale akt pomocy ze strony miłośni 
ka sportu i obywatela. 

Sport kolarski ma już dobrych za- 
wodników i wielkodusznych mecena- 
sów. Jeżeli trafi w ręce dojrzałych kie 
rowników stanie się naszą chlubą, tak 
jak przestał już być — zakałą! 

Jan Erdmav 


LWOWSKIEJ KŁ. € 


Finał biegu 200 mtr. Wygrywa Merz, za nim Gudka. 
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PIŁKA SIĘ WAHA GDZIE SPAŚĆ 
Moment z meczu A.Z.S. Wilno — H.K.S. Łódź, 
stwach Polski we Lwowie. 
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